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wyehodai codziennie i wyjątkiem ponle- 
daiaftów 1 dni poiwiątecmyck. 

Bedakcya:
przy alley tw. Marcin» nr. 14. 

Administracya < 2Efc»p«- 
dyoya:

tny alley iw. Marcina nr. 1« w Drukarni 
Kuryera Poxnanakiego.

Mocznik XVIII
Przedpłata kwartalna 

wynczi w Poznania marek 4. na wizy- 
(tklek pocztach ceaantwa niemlecldefo 1 
w Aoatryi marek 6 (zob. Zeitanga Preiw 
liete p. 1880 Salto 381. q. Nr. 48.) w innych 
krajach: cena poznańska a dołączeniem

prseayiki.
Cena ogłoszeń

wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
lamowego wierna. — Reklamy po 80 (en. 
od wiersza. — Przekład na Itzyk polaki

• bezpłatnie.
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zdołają wyjść ostatecznie bez szwanku z 
wszelkich prób ogniowych.

Włoska prasa urzędowa i pólurzędowa 
topi się dosłowuie w uczuciach i łzach 
rozczulenia i podziwu. Berliński kore
spondent „Tribuuy“ (z ciekawą pogardą 
własnego kraju) donosi, że owe dekoro- 
wauie Rzymu z czasów zjazdu aui w naj
mniejsze porównanie nie może iść z 
obecnóm przystrojeniem Berlinina — że 
Rzym wyglądał wówczas jak licha tea
tralna dekoracya w obec luksusowego i 
pełoego smaku prawdziwego królewskie
go zamku ! — Korespondent zuanego 
Capitano Fracassa“ oświadcza, że tylko 
ueapolitańskie uroczystości dałyby się 
jakokolwiek porównać z berlińskieml ; 
powitanie króla Humberta przez ludność 
berlińską zwie on „uajwybituiéj włoską 
demonstracyą“. Co do korespondenta 
„Fanfulli“ to w rozczuleniu i zapale 
swym nie znajduje on żadni ch słów 
dość godnych dla opisania berlińskich 
świetności.

Pisma te urzędowe i półurzędowe po
święcają artykuły wstępne wysokiemu zna
czeniu berlińskiego zjazdu. „Popolfl Ro
mano'1 kładzie przycisk na jednomyślność, 
z jaką ludność berlińska czci włoskiego 
monarchę — żałując równocześnie tego, że 
„pewne włoskie pisma“ chciałyby uszczu
plić znaczeuie podróży królewskiej. — 
„Capiłan Fracassa" w zapale swym pisze 
już bez ogródki, że sojusz niemiecko-wło- 
ski absolutnie jest niezbędnym „óo oba 
narody wspólnych mają wrogów, t. j. Wa
tykan i Francyą.u

Inaczej zapatrują się na sprawę całą 
pisma katolickie. „ Voce délia Verita" 
zauważa, że jazda króla Humberta do 
Berlina zawiera w sobie pomiuięcie i upo
korzenie Austryi — a w skutkach swych 
osłabi trójprzymierze.

Prasa radykalna — a zwłaszcza „Mes- 
saggero" pisze, że szerokie masy włoskiego 
ludu ani słyszeć nie chcą o przymierzach 
zawartych przez monarchów, a ¡dowodzą 
tego najlepiej tysiące depesz wysłanych 
w dniu 21 b. m. z Włoch do Paryża.

Poznań, 23 maja.

Z pobytu króla Humberta w Berlinie.
Na cześć włoskiego króla odbył się 

wczoraj o godzinie w pół do dziewiątej z 
rana wielki przegląd wojsk na tempelhof- 
skich polach — w którym udział wzięli 
prócz obn monarchów także i członkowie 
rodziny cesarskiej jako i cała świta króla 
Humberta.

O godzinie pierwszéj obiadowano w 
muiejszem kółku u pary cesarskiój — a 
wieczorem odbyła się wielka uczta galowa, 
w ktjrćj udział wzięło około 400 biesia
dników ; stoły pozastawiane były w białój 
sali i przyległych komnatach królewskiego 
zamku. W czasie uczty tćj obaj monar
chowie wznieśli wzajemnie na cześć swą 
toasty, których brzmienie podajemy według 
telegraficznych doniesień biura Wolffa.

Nasamprzód przemówił cesarz Wilhelm 
w sposób następny:

„Racz Wasza Król. Mość przyjąć naj
serdeczniejsze me podziękowania jako i 
podziękowania mego ludu, za dowód przy
jaźni złożony mi przez Waszą król. Mość 
w niniejszych odwiedzinacłi.

W takiż sam sposób i armia moja 
wdzięczną jest i dumną, że mogła złożyć 
próbę przed bystremi żołnierskiemi oczyma 
Waszej Król Mości.

Pełen radosnych wspomnień ze świe
tnego przeglądu wojsk pod Rzymem, wzno
szę puchar mój, pijąc za zdrowie Waszej 
Król. Mości jako i Jéj Król, Mości wło
skiej królowej — za zdrowie dzielnej wło
skiej armii — jako i na cześć niezmiennej 
przyjaźni z domem sabaudzkim, którego 
godło „Sempre avanti Savoya“ doprowa
dziło do zjednoczenia włoskiego królestwa. 
Niechaj żyje Jego Kr. Mość król Humbert!“

Kiól Humbert odpowiedział na toast 
ten w języku włoskim, co następuje:

„Dziękuję Waszéj Ces. Mości z naj- 
głębszóm wzruszeniem za wyrażone mi co 
dopiero uczucia. Podróż moja do Berli
na była aktem zaszczytnego obowiązku i 
wdzięczności — a pewien jestem, że wy
mawiając te wyrazy w komnatach tutej
szego królewskiego zamku, jestem tłóma- 
czem (iu-.ha i uczuć całego włoskiego 
kraju. Niemcy i Włochy dokonawszy 
dzieła swego zjednoczenia dają gwarau- 
c.yą zachowania europejskiego pokoju. 
Żdnierze moi, o których Wasza Ces. 
Mość tak zaszczytnie wspomniałeś — i 
armia niemiecka, którćj wspaniale od
działy miałem sposobność oglądać, będą 
na wysokości wielkiego swego zadania.

Piję na. cześć Waszéj Ces. Mości, na 
cześć Jéj Ces. Mości cesarzowéj i królo- 
wéj i wszystkich członków dostojnéj kró- 
lewskiéj rodziny!

Piję na cześć siynnéj armii niemie- 
ckićj, za pomyślność niemieckiego ce
sarstwa !“

Paktowi obecnego berlińskiego zjazdu 
prasa zagraniczna poświęca obszerne ar
tykuły, wentylując równocześnie sprawę 
uiemiecko-włoskiego przymierza.

Wiedeński „Fremdenblatt“ dając do
kładne sprawozdanie z przebiegu podróży 
i pobytu w Berlinie króla Humberta, pi- 
sze między iuuemi : „Oba sprzymierzone 
cesarstwa przez przystąpienie Włoch do 
sojuszu zyskały potężne wzmocnienie sił 
swych wojskowych a zarazem nową gwa- 
rancyą dla celów związku Diemiecko-au- 
stryackiego. Dla Włoch wyniknie ztąd 
zapewnienie obrony przeciw wszelkim 
aspiracyom skierowanym ku uszczerbkowi 
obecnie istniejącego porządku jako i wzmo
cnienie stanowiska ich w Europie. Cię
żkie ofiary, jakie sojusz nakłada na mo
carstwa, są zakładem ogólnego pokoju 
i bezpieczeństwa państw — bez którego 
ludy z pewnością jeszcze więcćj by ucier
pieć musiały. Podróż króla Humberta 
oznacza niewzruszone trwanie na gruncie 
dotychczasowéj polityki pokoju. Lud wło
ski w hołdach składanych jego monarsze 
dopatrzy się najlepszéj miary wartości, 
którą inne narody przypisują przyjaźni 
włoskiego kraju. Spotkanie się monar
chów na nowo wobec całćj Europy za
znacza niewziuszone dalsze istnienie stó- 
sunku międzynarodowego, równie potę
żnego jak bezinteresownego.“

Wczorajszy londyński „Standard“ po
święca przybyciu króla Humberta do Ber
lina artykuł naczelny, kładąc przede- 
wszystkiém przycisk na niezwykły zapał, 
z którym przyjmują włoskiego monarchę 
na niemieckiéj ziemi. Lud angielski ze 
zadowolnicniem wita nowe to zatwierdze
nie trójprzymierza, dopatrując się w niem 
najlepszéj gwaraneyi dla sprawy euro
pejskiego pokoju jako i najlepszego do
wodu na to, że żywotnie interesa Europy
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Frankfurt n. JW., 22 maja. Pociąg 
umyślny wiozący cosarzową austryacką 
z Wizbadenu do Wieduia, wykoleił się 
częściowo dziś około godziny trzeciój po 
południu. Cesarzowa i wszystkie osoby 
z jej świty wyszły bez szwanku; jeden z 
lokajów ranną ma rękę. Po godzinnój 
przerwie pociąg ruszył w dalszą drogę.

Parys, 22 maja. Termin audyencyj- 
ny w śledztwie przeciw Perriuowi odbę
dzie się tu w dniu 28 b. m. przed try
bunałem karnym. Periin karanym będzie 
na mocy artykuła 309 kodeksu karnego, 
przepisującego karę pieniężną lub wię
zienną od 6 dni aż do 2 lat.

Bruksela, 22 maja. W łomach ka
miennych w Quenast wybuchł na nowo 
zupełny strejk robotników.

Liege, 22 maja. W Marihaye i Se- 
raiug li.-zba strejkujących wynosi już prze
szło 700 ludzi.

Wiedeń, 22 maja. Do „Polit. Kor- 
resp.“ donoszą z Białogrodu, że król 
grecki na notyfikacyą o wstąpieniu na 
tron króla Aleksandra odpowiedział w 
piśmie, pełnem wyrażeń szczerój przyjaźni 
i serdeczności dla nowego monarchy.

Bzym, 22 maja. W ciągu obrad parla
mentu nad budżetem ministerstw sprawiedli
wości i wyznań, oświadczył pieczętarz pań
stwa na zapytanie deputowanego Tasio, że 
rząd wystąpi z projektem ustawy rozwodowej, 
skoro się znajdzie czas konieczny do prze
dyskutowania jej.

Bern, 22 maja. Rada związków 
najpóźnićj aż do wiosny roku 1890 przed
łoży zgromadzeniu związkowemu spra
wozdania z rewizyi związkowćj konsty- 
tucyi co do okręgów wyborczych rady 
narodowćj, wyborów rady stanów, t. z. 
referendum, biernego prawa wyboru do 
rady narodowćj, wyborów do rady związ
kowćj, wychowania religijnego dzieci i 
szkół ludowych.

W najbliższćj zimowćj sesyi przyjdzie 
pod obrady wniosek tyczący się zabezpie
czenia robotników przeciw wypadkom.

Bukareszt, 22 maja. Według do
niesienia „Agence Roumarne“ obchodzono 
tu imieniny królewskie nader uroczyście. 
W przeglądzie wojsk i przedstawieniu 
urządzonem przez studentów wzięli udział: 
król, królowa, następca tronu, ministro
wie, członkowie ciała dyplomatycznego, 
wielu dostojników i tłumy ludności. Wie
czorem odbywa się ilumiuacya i igrzyska 
ludowe.

CaroyrM, 22 maja. Armeński pa- 
tryarcha w Jerozolimie, Harativun, wraz 
z prezydentem synodu i w towarzystwie 
dwóch świeckich jego członków, wyruszył 
dziś do Jerozolimy dla zajęcia stanowiska 
patryarchy.

Pogłoskom o niepokojach w Macedonii 
przeczą tu urzędowo.

Nowy Jork, 22 maja. Między do
kumentami, przywiezionymi tndotąd ze 
Samoy na parowcu „Rockton“ znajduje 
się pismo kacyka Mataafy do admirała 
Kitnberley, zawierające aluzye do życzli
wości okazywanćj jego stronnictwu przez 
Amerykaninów a zarazem i życzenie aby 
wojna w rzeczywistości ukończona mogła 
i formalnie zostać uznaną za skończoną. 
Mataafa oświadcza dalój, że życzyłby 
przywrócenia amerykańskiego protektoratu 
— a przeciwnym jest systemowi potrójnego 
wpływu.

Admirał Kimberley w odpowiedzi swej 
radził Mataafie, aby odczokał rezultatu ber- 
lińskićj konferencyi.

luty było to, gdy hr. Alfred Potocki jako 
minister austryacki ze łzami w oczach (?) 
opuszczał Pragę, ponieważ nie udało mu 
się porozumieć się z przywódzcami cze
skimi co do ugody, celem którćj w naj
lepszych dla nas zamiarach był zawita, 
do Pragi. Otóż dziś nad trumną nie 
dosyć uznanego szlachetnego męża taka 
powinność nakazuje odsłonić przed sądem 
dziejów i sumieniem narodu czeskiego ta
jemnicę owćj rozstrzygając.ćj chwili, gdy 
naród czeski mógł stać się samodzielnym 
narodem, gdybyśmy wtedy byli mieli by
strzejszych i zręczniejszych przywódzców, 
którzyby byli zrozumieli doniosłość owćj 
krytycznćj chwili.

Zamiary Potockiego były najlepsze; 
chcial nam przyznać wszystko, co było 
możliwćm na podstawie realnych danych; 
ofiarował nam nie tylko zupełne równo
uprawnienie w szkole i w urzędach, lecz 
autonomią nawet na wzór chorwackićj, 
(którą „Narodui Listy“ w rzadkich chwi
lach szczerości uznawają jako ideał, zwy
kłe jednak, nadużywając nieświadomości 
swych czytelników, zupełnie ignorują, 
gdy im się podoba deklamować o 
wrzekomym ucisku Chorwatów przez'Ma- 
dziarów). Wysłuchawszy tych ważnych 
propozycyi, pp. Palacky, Rieger, Prażak, 
Bielski i Klaudy w pierwszćj chwili byli 
gotowi przyjąć je jako podstawę dalszych 
rokowań a wszystko zapowiadało po
myślny obrót, gdyby niestety Staroczesi 
już wtenczas nie byli tak związani z ary- 
stokratycznćm stronnictwem br. Clam- 
Martinica, że bez jego pozwolenia nie 
śmieli uczynić żadnego kroku.“ Następnie 
„Narodui Listy“ dowodzą, że to wpływ 
hr. Clam Martinica i jego przyjaciół zwi
chną, ugodę.

W tych wywodach jest nieco prawdy. 
Ś. p. hr. Clam a więcćj jeszcze szwagier 
jego, także już zmarły hr. Leon Than, 
wstręt swój przeciwko kanclerzowi Beu- 
stowi, wstręt bardzo uzasadniony, o ile 
hr. Beust popierał politykę antikościelną 
gabinetu lewicy w roku 1868, ale mnićj 
uzasadniony, o ile dotyczyło polityki za
granicznej ś. p. kanclerza, przenosili także 
na gabinet hr. Potockiego, który powstał 
pod opieką hr. Beusta. Ugoda z Cze
chami byłaby jeszcze wzmocniła stanowi
sko hr. Beusta, gdy pp. Thuuowi i Cla- 
mowi głównie chodziło o usunięcie Beusta. 
Z tego względu nie uczynili niczego, aby 
ułatwić hr. Potockiemu jego zamiarów 
ugodowych.

Co do Staroczechów, ci, ulegając proś
bom obudzająeego wszelkie zaufanie hra
biego Potockiego, może bez interwencji 
hrabiów Clama i Thuna byliby przystali 
na ugodę. Powiadam „może“, bo pewną 
rzeczą to nie jest. Wtedy, dość krótko 
po znanćj wycieczcie do Moskwy, w Pra
dze przeważały jeszcze tendencye rusofil- 
skie; w roku 1879 dopićro, gdy Austrya 
odniosła była znaczne sukcesa a Rosya 
na kongresie berlińskim doznała zupełnej 
porażki, w Czechach sympatye odwróciły 
się od Rosyi i br. Taaife mógł dokonać 
tego, czego nie zdołał przeprowadzić hra
bia Potocki w r. 1870.

Jeżeli zaś dziś „Narodni Listy“ czy
nią wyrzuty magnatom i Staroczechom, 
że nie przystali w roku 1870 na propo- 
zycye hr. Potockiego, jest to rzecz bar
dzo śmiała, nawet zuchwała, gdy sobie 
przypomnimy, że za .rządów Potockiego 
Młodoczesi tak w „Narodnich Listach“, 
jako tćż w sejmie czeskim, w opozycyi 
przeciwko Potockiemu. usiłowali przewyż
szyć Staroczechów. Żaden z dzienników 
tutejszych tak namiętnie nie deklamował 
przeciwko wszelkim ustępstwom, żaden 
nie wygłaszał przesadniejszych żądań, niż 
„Narodni Listy“. Jeżeli przywódzcycze
scy w roku 1870 popełnili błąd, to nikt 
nie miał w nim więcćj winy, niż Młodo
czesi. Bardzo pięknie, że wreszcie teraz 
otwarcie uznawają zacność i pożyteczność 
zamiarów hr. Potockiego. Ale zamiast 
oczerniać Staroczechów, powinni raczćj ze 
skruchą zawołać: „Mea culpa, mea ma
xima culpa.“

* Ciekawy ze wszech miar przy
kład parytetyczności w Prusach podaje 
„Frankenstein - Miiosterberger Zeituag.“ 
W miasteczku Wąsoszy (Herrnstadt). w 
powiecie górskim (Guhrau), poprosiły Sio
stry miłosierdzia, które kierują tamtej
szym zakładem św. Józefa, przed dość 
dawnym czasem rejencyą o pozwolenie 
urządzenia w zakładzie tym ochronki. 
Katolicy w Wąsoszy należą po większćj 
części do ubogićj klasy roboczój, to tćż 
Siostry dochodziły ze wszech stron prośby, 
aby pozostające bez opieki, do szkoły 
jeszcze nieuczęszczające. dzieci zabierały 
do siebie i czuwały nad niemi dzień cały. 
Ponieważ atoli Siostry takiego dobro
dziejstwa bez pozwolenia władz państwo
wych świadczyć nie mogły, przeto udały 
się z odnośnćm podaniem, do królewskiego 
rzędu. Lokal ni ochronkę był w zakła
dzie, koszta założenia i utrzymania jej 
pokrytoby zkąd inąd — tak, że ani pań
stwo, aDi gmina nie potrzebowałyby na 
ten cel poświęcić ani fenyga. Tymcza
sem w tych dniach nadeszła odpowiedź, 
że ministerstwo pod dniem 10 b. m. za
decydowało w sprawie ochronki, iż po
zwolenia na nią udzielić nie może, „po
nieważ nie można uznać potrzeby założe
nia tego rodzaju zakładu, do którego 
w obec małćj liczby katolików miejsco
wych uczęszczałyby tylko dzieci katoli
ckie.“ Faktem atoli jest, że obecnie jest 
w Wąsoszy co nąjmnićj 15 katolickich 
dzieci, których pomieszczenie podczas dua 
w takim zakładzie jest niezbędną potrze
bą, ponieważ rodzice idą na robotę a małe 
dzieci pozostają same ze sobą. Dalćj 
istnieje jeszcze garstka dzieci, których 
pomieszczenie w ochronre, jakkolwiek nie 
niezbędne, byłoby jednak pożądanćm. Dla 
tego tćż niezrozumiałą jest rzeczą, jak 
rząd mógł nie pozwolić na otwarcie tego 
rodzaju instytutu.

Z tą decyzyą prosimy porównać fakt, 
że w Warcie dla 6 dzieci protestanckich, 
które mieszkały tylko o 15 do 20 minut 
drogi od najbliższćj szkoły ewangelickićj, 
wybudowano osobną szkołę protestancką. 
Ja, Bauer, das ist was anderes l

Hr. Potocki a Czesi.
Praga czeska 21 maja.

(XX) Jak prasa wiedeńska, tak tćż 
prasa czeska ś. p. hrabiemu Alfredowi 
Potockiemu poświęca zaszczytne wspo
mnienie. Właśnie dnia 18 maja, w dzień 
jego zgonu, mijała 19 rocznica jego przy
jazdu do Pragi celem zawarcia z Cze
chami ugody. Wszystkie więc dzienniki 
czeskie, sławiąc osobiste cnoty zmarłego 
męża stanu, uznawają j°go najlepsze 
względem Czechów zamiary. Najdalćj w 
tćj mierze posunęły się „Narodni Listy,“ 
niestety jedynie dla tego, aby wyrządzić 
psotę znienawidzonym „feodalom“ i Staro- 
Czechom.

I tak w dzisiejszym artykule wstę
pnym pod napisem „Czeskie wspomnienie 
o hr. Alfredzie Potockim,“ zaopatrzonym 
jako motto w znany wiersz z Dantego : 
„Nessun maggior dolore che ricordazzi 
del tempo felice nella miseria,“ organ 
młodoczeski oświadcza:

„Imię Alfreda Potockiego nie ma dla 
serca czeskiego dźwięku obcego. A gdyby 
i pamięć nasza była osłabła, sam ta
jemniczy przypadek pobudza ją z letargu 
do równie bolesnego, jak pouczającego 
rozważania. Dzień 18 maja słyszał osta
tnie wspomnienie umierającego patryoty 
polskiego, — dnia 13 maja przed 19

Bezrobocie górników.

rzeczenia i te dla tego musi się bezrobocie 
ponownie rozpocząć.

Również otrzymał poseł Hammacher 
bezimieuuą depeszę tćj treści, że w szy
bie „Wiendahls Bank“ przyjęto we wto
rek przewodników robotników wręcze
niem im świadectw uwolnienia ze służby, 
chociaż nr. 0 oświadczeń zarządu s’owa- 
rzyszeuia ku popieraniu górniczych inte
resów wyraźnie pzwiada, że: „z powodu 
obecnego zaprzestauia pracy nie może 
żadua administracya kopalń czyuić górni
kom krzywdy.“

Ale dotychczasowe wiadomości w tćj 
sprawie są dotychczas jeszcze niedostate
czne, tak iż sądu o tćm ponowućm bez
robociu i o jego przyczynach wyrobić so
bie jeszcze nie można, chociaż według 
ogólnego zdania wszystko można admini
stracjom szybów przypisać, tylko nie do
brą wolę w dotrzymaniu wszystkich wa- 
ruuków ugody — ależ, jak powiadamy, 
ostatecznego zdauia wydać jeszcze nie 
można.

Tćm większe tćż ździwienie wywołuje 
artykuł „Nordd. Allg. Ztg“, w którym 
ubolewa już nad pouownćm bezrobociem 
i obawia się złego ztąd wpływu na strej
kujących jeszcze robotników innych oko
lic - a czyni to w tćm celu, aby zacze
pić tych, którzy do zachowania pokoju 
przyczynić się nie chcą i ciągle niezgodę 
sieją. Głównie ma tu organ kanclerski 
wolnomyśluych na oku.

Ciekawe sprawy opowiada korespon
dent z Królewskićj Huty do „Nowin Ra
ciborskich.“ Nazwawszy kopalnie, w któ
rych pracy zaprzestano, pisze on:

Przyszło do starcia z wojskiem, które 
przywołano do kopalni „Krugschacht“. Tam 
zaczepiło wojsko czekających na swych kam
ratów, górników, gdy się rozejść nie cheieli i 
poturbowało kilkunastu z pośród nich kolbami. 
Szczęściem, iż do większego starcia nie przy
szło. Dotąd się wszystko spokojnie zacho
wuje, bez haiasn i zaburzeń. O namowach 
lub o podszeptach socyalistów ani mowy nie 
ma. Wszystkie karczmy i oberże w kopal
niach, gdzie górnicy strejknją, są pozamykane.

Głównym powodem strejku jest zbyt mała 
zapłata, jaką górnicy otrzymali przy ostatnićj 
wypłacie w dniu 14 i 15 b. m. „Szleperzy“, 
których wielka część posiada familią, otrzy
mali zaledwie 30—40 m., „bajerzy“ po fis
kalnych kopalniach od 2,20 do 3 m. za 
szychtę; od tego zarobku odciągnięto im atoli 
znaczne kwoty na olćj, na narzędzia, na proch, 
tak zwany „Buchsengeld“ (3 m. miesięcznie).
Po odciągnięciu tych wszystkich kosztów nie 
otrzyma górnik za szychtę nigdy więcćj jak 
2,30 do 2,50 m. Jeżeli więc ma rodzinę 
składającą się z 8 głów, to na każdą przy
pada zaledwie 30 fen. dziennie. Z tego 
opłacić musi szkólne za dzieci, kupować im 
zeszyty i książki, na co wyda nieraz 6 m., 
musi siebie, żonę i dzieci należycie przyodziać, 
zapłacić mieszkanie, podatki i wreszcie rodzi
nę całą wyżywić. Cóż mu atoli na pożywie
nie pozostanie, gdy opłaci wszystkie inne po
trzeby, a cóż odłożyć zdoła na czarną go
dzinę ?

Zważywszy na to wszystko, przyznać trze
ba, że los górników górnoślązkich jest opła
kany, zwłaszcza jeżeli się weźmie na uwagę 
i niezwykle ciężką robotę, na jaką są ska
zani. Muszą oni wykuć dziennie na filarach 
180 centnarów a na pokładach 100—130 
centnarów węgla, następnie mnszą oni wszyst
ko wkoło siebie podeprzeć i wyłożyć drzewem, 
by się kamienie lub węgle nagle z góry nie 
oberwały i na ludzi nie spadły. Jeżeli gór
nik miejsca swego dobrze nie zabuduje, a 
sztygar to spostrzeże, to nałoży na niego 
znaczną karę. Jeżeli zaś wyznaczonój ilości 
węgla nie wykuje, to mn za karę całodziennćj 
pracy wcale nie liczą, tak, iż napracuje się 
nieraz bez odpoczynku ed godz. 3 rano do 
7 wieczorem i nic zgoła za to nie dostanie. 
Lud tu cierpliwy, lecz wielce niezaradny i 
naukowo bardzo zaniedbany. Wśród gór
ników nie ma prawie wcale Niem- 
ców, są to sami Polacy. Języka 
polskiego nie wolno atoli wcale 
używać. Przy zapisywaniu nie wolno gór
nikowi nawet własnćj szychty po polsku po
dać. Przełożeni obchodzą się z górnikami 
bardzo surowo; odbijają się tćż tu klątwy i 
wyzwiska, od których uszy człowiekowi spu
chnąć mogą. Bez klątwy nie obędzie się ża
dna nagana dozórcy, cóż więc górnicy za 
przykład mają przed oczami? Wśród niż
szych przełożonych nie ma prawie ludzi, 
którzyby szczerze życzliwe względem robotni
ków zajmowali stanowisko. Żadnego górnika, 
chociażby był najuczciwszym, nie zrobią tćż 
dozorcą, bo takich ludzi nie potrzebują. Ta
kie to jest położenie tutejszych polskich 
górników.

Niespodziana zaszła zmiana w west
falskich kopalniach węgla. Już we wto
rek wieczorem otrzymał wolnomyślny de
putowany Baumbach depeszę, w którćj 
mu owi trzćj członkowie deputacyi do ce
sarza, górnicy Bunte, Schroeder i Siegel 
donoszą:

Uwiadom Pan swego kolegę Schmidta, że 
panowie dyrektorowie kopalń złamali dziś 
rano w najordynarniejszy sposób swe przy



Korespondent przedstawia następnie 
żądauia górników, dodając, że nie są 
wcale tak wygórowane, jak niektórzy 
twierd'ą.

W drugim liście pisze korespondent:
Po południa przybył tu umyślnym pocią

giem z Gliwic batalion piechoty, a nad wie
czorem około siódmój przybył szwadron uła
nów. Ludność zachowuje się spokojnie cho
ciaż ulice zapełnione są widzami i ciekawy
mi. Zdaje się jednakowoż, iz pewni Indzie 
pragną, by przyszło do krwawych r.zru hów. 
Oto co mi naoczny świadek, mieszkający w 
moim domu, opowiadał o zajściach w kopal
niach „Gratfin Laura“. TamZe wjechali ro
botnicy jak zwykle do kopalni, lecz się 
nmówili by nie pracować, bo nie cbcieli 
drugim, którzy już pracę zawiesili, psuć 
strejkn, Okuło godziny 11 w nocy powycho
dzili lnb powyjeżdżali na windach w górę, 
lecz tu niemiła spotkała ich niespodzianka. 
Czekali bowiem na nich wszyscy dozórcy i 
wyZsi urzędnicy, uzbrojeni w kilufki i w kije 
i poczęli bić ich niemiłosiernie. Urzędnicy 
mieli za sobą wojsko, więc nie obawiali się 
ze strony górników Żadnego oporu. Górnicy 
poczęli uciekać lub chwytać za kamienie, 
któremi rzucali na dozórców. Wielu odniosło 
ciężkie rany, lecz dziwna, że wojsko spokoj
nie na to patrzało, gdy dozórcy pierwsi 
bójkę rozpoczęli. Dzisiaj zaś zabrano się do 
aresztowania tych, którzy się bronili. Wi
działem, jak dwuuastu żołnierzy prowadziło 
czterech robotników około godziny 11. Po 
chwili prowadziło dwóch żołnierzy jakiegoś 
młodzieńca, po kilku minutach prowadzono 
znowu dwóch innych robotników, z których 
jeden dosyć już stary, płakał. Niemal wszy
scy byli trzeźwi i zachowywali się spokojnie.

Każdy niezależny człowiek lituje się tn 
nad robotnikami. Jeżeli górnicy postępować 
sobie będą rozważnie i spokojnie, to mogą li- 
czyć na życzliwe poparcie wszystkich mie
szkańców. Majwięcćj cierpią na strejkn kapcy 
i rzemieślnicy, boć niemal każdy z robotni
ków jest u nich zadłużony. Dzisiaj zwołano 
do strzelnicy zebranie katolickich robotników, 
mają się tam naradzać, co teraz czynić im 
wypada. Podobno chcą za przykładem robo
tników westfalskich wysłać depntacyą do ce
sarza. Depntacya ta ma monarsze przedłożyć 
książki robocze górników, aby cesarz sam się 
przekonał, jak niedostateczną jest ich płaca.

Górnicy mają tn po swój stronie wieln 
znaczniejszych, a życzliwych im lndzi, któ
rzy zapewne nieomieszkają dobrój udzielić 
im rady.

Telegramy z biura Wolffa brzmią, jak 
następuje:

Gelsenkirchen, 22 maja. Górnicy ko
palni „Hibernia,“ „Rhein. Elbę,“ „General 
Carl Friedrich“ i „Monttrenis“ świętują dalćj, 
ponieważ, jak słychać, administracje nie 
uznały zawartych ngód. Wszędzie atoli pa
nuje spokój. W piątek po południu odbędzie 
się w Bochum zebranie delegowanych celem 
naradzenia się nad dalszemi krokami.

Cwikawa, 22 maja. Na wczorajszej nara
dzie delegowanych górników z delegowanymi ko
palni zgodzono się na 10 godzin pracy i 10 
procent podwyższenia płacy ; delegowani ko
palni zobowiązali się nadto przyjąć znane żą
dania górników. Wieczorem atoli na publi
cznym posiedzeniu górników odrzucono jedno
głośnie 10 prct. podwyższenia i wszelkie po
jednawcze propozycye. Poczćm złożył dotych
czasowy komitet robotników swój urząd i przy
stąpiono do wyboru innego komitetu Propo- 
zycyą, aby pracę aż do dalszych obrad z wła
ścicielami kopalń podjąć, odrzucono jedno
głośnie i proklamowano bezrobocie w całćj 
formie. Faktycznie rozpoczęło się tóż bezro
bocie o godzinie 6 wieczorem, gdyż we wszyst
kich kopalniach, z wyjątkiem kopalni Arnima, 
nie rozpoczęto albo wcale, albo tylko w małćj 
liczbie szychtę nocną.

Sprawianie Tw. w. Rafała
ku opiece nad katolickimi wychodź

cami z Niemiec za rok 1888.

(Ciąg dalszy).
Bremena. Co do wędrówek wycho

dzących z togo portu, to liczba ich zmniej
szyła się i to 4000 osób. Co się tyczy 
gatunku emigrantów, to Bremena tak 
w tym, jak i w innych latach miała le- 
piój odzianych pasażerów, aniżeli zwła
szcza Hamburg. Nie twierdzi się jednak 
przez to bynsjmniój, że pierwsi byli za
wsze dobrze zaopatrzeni, w ogóle jednak 
rozporządzają większym kapitałem, aniżeli 
w dawniejszych latach.

Co do narodowości wychodźców via 
Bremenę, to pozostała liczba Niemców ta 
sama, cudzoziemców, a mianowicie Sło
wian, podniosła się.

Czynnoś" naszego męża zaufania była 
w przeszłym roku szeroko rozgałęzioną, 
korespondeneya niekiedy tak liczna, że 
nie mógł jój sam jeden podołać. Na na
bożeństwo, odprawiające się we wtorek 
i piątek o godz. 2J/2 po południu, uczęsz
czano bardzo licznie ; często brało w nióm 
udział 300—500 emigrantów, przyprowa
dzonych przez swych gospodarzy. Na
bożeństwo było 8 razy więcój, aniżeli w roku 
zeszłym, a bezustanne starania naszego 
gorliwego męża zaufania, prób. Schlósse- 
ra, wydały jak najpiękniejsze owoce.

Ciągły wzrost słowiańskich wychodź
ców wywoływał z każdym rokiem coraz 
większą potrzebę pozyskania dla oby
dwóch portów, Bremeny i Hamburga, 
kapłana znającego słowiańskie języki, 
aby uczyć słowa Bożego i udzielać im 
Sakramentów św. Od połowy zeszłego 
roku rozpoczęła się czynność duszpaster

stwa dla Słowian w Bremenie i przy
znać należy z wielkióm powodzeniem. 
Udało się bowiem komitetowi uzyskać u 
J. Emiu. Kardynała i księcia Arcybisku
pa Ganglbauera kapłana mówiącego sło- 
wiańskiemi językami dla licznie bardzo 
gromadzących się w Bremenie i Ham
burgu słowiańskich wychodźców i to w 
osobie czcigodnego ksj Pachary. Przez 
trzy miesiące pracował ou w Bremenie, 
uastępnie udał się do Hamburga, ale po
dług potrzeby przybywa co tydzień do 
Bremeny dla pasterzowania słowiańskim 
wychodźcom.

Dotychczasowe rezultaty są bardzo 
zadowalniające. Zachęceni osobistemi wi
zytami ks. Pachary, przychodzą Czesi, 
Węgrzy i inni Słowiauie tłumnie na po
południowe nabożeństwo, które pod ka
żdym względem przedstawia wielce zaj
mujący i urozmaieouy obraz. Po roz
maitych próbach najpraktyczniejszórn oka
zało się odmawiać tajemnice Różańca św. 
kolejno po niemiecku, czesku i po polsku; 
zwykle wtenczas modlą się wszyscy ra
zem, każdy w swoim języku. Przyjmo
wanie Sakramentów św. nie jest jeszcze 
u Słowian bardzo znaczue, chociaż wielu 
przed każdą wyprawą Sakraraenta św. 
przyjmuje.

Tymczasowa obecność ks. Pachary 
w Bremenie powitaną została z radością 
przez dyrekcyą Lloydu, przez czeskich 
ekspedyentów i także przez odnośnych 
gospodarzy. Czy wpływ naszego towa 
rzystwa rozciągnie się także skutecznie 
na słowiańską korespondencyą, o tóm 
powątpiewamy, najprzód dla tego, że 
ludzie ci niechętnie piszą a często pisać 
nie umieją, a potóm dla tego, że rozpo
rządzenia władz uniemożliwiają korespon
dowanie z nimi. Byłoby to niezawodnie 
— ze względu na wołające o pomstę do 
nieba niesprawiedliwości i gwałty, jakich 
się dopuszczono na słowiańskich właśnie 
wychodźcach na granicy niemiecko-au- 
stryackiój — rzeczą pożądaną; towarzy
stwo mogłoby swą obroną i pomoc roz
ciągnąć aż na mieszkanie wychodźca, ale 
chwilowo nie wiadomo jeszcze, jak to 
uskutecznić. Musimy więc tymczasowo 
ograniczyć się na tóm, aby w miastach 
portowych dostały się naszym współbra
ciom w udziale dobrodziejstwa i błogo
sławieństwa stowarzyszenia, aby następni 
pouczeni przez wyjeżdżających emigran
tów, nauczyli się zwracać do naszego mę
ża zaufania.

Ks. prób. Schlósser miał w roku ze
szłym 19,830 uczniów i uczęszczających 
do Kościoła w porównaniu z 16,457 w 
roku przedostatnim (od początku jego 
czynuości. w roku 1873 : 202,040) i io58 
Spowiedzi i Komunii św. w porównaniu 
z 1450 w roku 1887 (od początku jego 
pracy: 20,209). Na nabożeństwo zgro
madzili się wychodźcy 88 razy (od roku 
1873: 2094 razy). Liczba listów, na 
które w roku zeszłym ks. Schlósser od
powiedział, wynosiła 1930 w porównaniu 
1914 w poprzednim roku (od roku 1873: 
23,970), suma pod jego kontrolą zmienia
nych i wysełanych pieniędzy dochodziła 
do 462,700 m. w porównaniu z 456,359 w 
r. 1887 (od r. 1873: 6,151 606 m.).

Tlozniowa % Parnellem.
Znany z swych listów i czytelnikom 

„Kuryera“ korespondent do warszawskie
go „Słowa“ tak opisuje rozmowę swoją 
z wielkim Irlandczykiem :

W chwili, gdy uwaga świata zwróco
ną jest na Parnella, wielkiego przywódz- 
cę narodowego ruchu w Irlandyi, było 
zamiarem moim udać się do niego z prośbą 
o interview. Rzecz to nie łatwa. Pan 
Parnell nie tylko uczuwa żywy wstręt do 
spotkania z niedyskretnymi dziennikarza
mi, ale starannie ukrywa swoje prywatne 
mieszkanie i życie. Miałem wprawdzie 
nieraz sposobność spotkania się z nim 
w domach dwóch deputowanych irlandz
kich, ale właśnie dla tego, że okazywał 
zawsze wielką uprzejmość, nie chciałem 
go nagabywać prośbą, którój wypełnienie 
mogło mu być niemiłśm. Szczęśliwy przy
padek przyszedł mi w pomoc. Wracając 
przed kilku dniami do Londynu z pod- 
miejskiój stacyi St. John, spotkałem się 
na dworcu drogi żelaznśj z Parnellem. 
Przypomnieć mu się, powinszować sukce
sów i wskoczyć do tego samego z nim 
wagonu — było dziełem jednój chwili.

Nie ma wątpliwości, że próby, przez 
jakie przeszedł, oddziałały na jego zdro
wie. Zawsze wątłego zdrowia, wygląda 
obecnie gorzój jeszcze. Wysoki, szczupły, 
kościsty, ma cerę woskową. Wyniosłe 
jego czoło przerzynają dwie głębokie 
bruzdy. Włos płowy rzednieje, a szero
ka, na dwie strony rozdzielona broda, 
pokazuje już siwe włosy, choć Parnell ma 
nie więcój jak lat czterdzieści dwa. Oczy 
niebiesko-stalowe, mają spojrzenie głębo
kie, melancholiczne, ale od czasu do czasu 
mknie w tej źrenicy iskra elektryczna, 
rozpalająca te głębiny ducha. Jak zawsze, 
czyni wrażenie lodowate, zimne; czuć 
w nim pana absolutnego swój osoby, który 
to tylko mówi, to tylko czyni, co uzna 
za właściwe. Łatwo pojąć, że przeciw
stawiony Irlandczykom wrażliwym, lekko
myślnym, zapaleńcom, jest w stanie spo
kojem swym zapanować nad nimi, prze
konać i wolę im swoją narzucić. Dodać 
jeszcze należy do tój charakterystyki 
zewnętrznój, że Parnell jest typem wy
twornego angielskiego gentlemana, że jest 
ubrany zawsze z nieposzlakowaną ele-

gancyą clubmana, że nigdy spotkać go 
nie można bez świeżego kwiatu w dziurce 
rannego cut-away albo wieczornego fraka 
i że nosi na sobie cechę tego, czém jest 
w istocie — członka wyższych sfer towa
rzyskich.

Gdym wyraził p. Parnellowi szczerą 
radość, jaką sprawiła we wszystkich ko
łach, sprzyjających Irlandyi, jego udowo
dniona niewinuośó co do bezecuych, rzu
canych nań potwarzy, uścisnął mi rękę 
i powiedział :

— Dowody sympatyi powszechnéj spa
dają na mnie obecnie, jak grad. W dniu 
dzisiejszym, przed chwilą, otrzymałem 
dwie depesze. Jedna uwiadamia ranie, że 
miasto Edymburg udziela mi godność swe
go obywatela, najwyższy zaszczyt w Szko- 
cyi ; druga, że „Natioual Liberał Club“ 
londyński wybrał mnie na dożywotniego 
honorowego członka. W politycznym za
wodzie nie ma wyższego dostojeństwa. 
Cenię wysoko te dowody szacunku i oli 
darności liberalnego stronnictwa angiel
skiego, które jest głównym sprzymierzeń
cem mój ojczyzny. Jeżeli sobie pan przy- 
pomuisz owacyą, jaka mnie spotkała na 
meetiugu w St. James Hallu, to się zgo
dzisz, że ten namiętny wybuch entuzya- 
zmu ludowego angielskiego dla leadera 
Irlandyi jest dowodem olbrzymiego zwrotu 
opinii publicznój. Jest na dnie sumienia 
ludowego poczucie sprawiedliwości i nale
ży budzić je, gdy drzemie. Wyrządzona 
mi krzywda obróciła się na moją korzyść, 
ua korzyść Irlandyi. Nie ma powodu jój 
żałować.

Gdym mówił o złój wierze, z jaką go 
oczerniano, p. Parnell uśmiechnął się z go
ryczą i powiedział :

— Jedno, co mnie dziwić uie prze- 
staje, jest zadziwienie masy uarodu i Eu
ropy z powodu przebiegu procesu. Zdają 
się zapominać, zdają się nie wiedzieć, że 
protestowałem w prasie, protestowałem 
w parlamencie przeciwko czynionym mi 
zarzutom, gdy je wszczęto. .Ale prote- 
stacye te widocznie nie uczyniły wraże
nia i było rodzajem niespodzianki dla 
ogółu, gdy się pokazało przez zeznania 
Pigotta, iż oskarżenia te były oparte ua 
fałszerstwie. Stronnictwo ministeryalne, 
straciwszy jednę po drugiój pozycyę, 
czyni mi obecnie zarzut z tego, żem nie 
protestował dawniój i żem dążył do tea- 
tralnéj mise en scène procesu. Zapomi
nają, że nie ja żądałem procesu i śledz
twa, ale oui, którzy, pewni zwycięstwa, 
zgruchotać mnie mieli nadzieję. Nic nie
dorzeczniejszego zresztą, jak natura tych 
oskarżeń. Nieprzyjaciele usamowolnienia 
Irlandyi, w przekonaniu, że społeczność 
angielska czuje nieprzezwyciężony wstręt 
do skrytobójstwa, do kumania się z mor
dercami i konspiratorami, oskarżyli mnie, 
iż płaciłem morderców, zaś zostawałem z 
nimi w Ścisłych konszachtach i że byłem 
duszą fenianizmu. Nie potrzebuję zbijać 
tych zarzutów obecnie, gdy moi oskarży
ciele uie byli w stanie dać ani źdźbła, 
ani cienia powodu za takowemi. Ślepotę 
ich trudno zrozumieć. Cała moja rola 
polityczna, od 1872 roku, gdy wstąpiłem 
na widownią, wytknęła sobie jako cel : 
przeciwstawić agitacyą legalną — agita- 
cyi rewolucyjnój. Jeszcze jako student 
uniwersytetu w Cambridge przypatrywa
łem się w roku 1865 spiskom i zama
chom fenianizmu i poczułem do nich 
wstręt.|Usprawiedliwiam wprawdzie mych 
rodaków, gdy ich widzę uciekających się 
do gwałtownych rewolucyjnych środków 
— jest to następstwo natuialne gwałtu i 
ucisku — ale jestem głęboko przekonany, 
że nie tą drogą podziemną, ale jasną, 
otwartą, legalną drogą cel nasz osiągnie
my. Czynić ze mnie rewolucyonistę, jest 
tóm niedorzeczniejszóm, że wiedzą dobrze, 
jak silną opozycyą czyniło mi krańcowe 
stronnictwo irlandzkie i ile razy ogłosiło 
mnie za zdrajcę.

— Ruch irlandzki — ciągnął dalój 
Parnell — jest ściśle i wyłącznie konsty
tucyjnym i na tój drodze tylko osiągnie
my usamowolnienie. Morderstwa, jakie 
popeluił fenianizm, były dla nas klęską i 
oddaliły pomyślne rozwiązanie. Parneiizm 
jest synonimem walki z despotycznym 
uciskiem, ale walki drogami legalnemi. 
Wiemy, że nie siłą materyalną, ale siłą 
moralną, przez propagandę i przekonanie 
Anglików o słuszności naszych roszczeń, 
osiąguiemy nasz cel. Ci, co twierdzą, że 
Irlandczycy dążą do" oderwania się od 
Wielkiój Brytanii i utworzenia samodziel
nego państwa — kłamią, i nie są w sta
nie kłamstwa swego oprzeć .na żadnym 
pozorze prawdy. Nie ma człowieka o 
źdźble politycznego rozumu, któryby 
twierdzić mógł, że w obec współczesne
go dążeń a do wielkich aglomeratów 
państwowych, Irlaudya ma w sobie wa
runki i widoki do istnienia niezależne
go. Pod względem ekonomicznym, na
wet, Irlaudya zrujnowana i wyzyskiwana 
bezczelnie przez angielskich laudlor- 
dów i absenteizm, nie ma możności wy
bić się na wolność, nawet gdyby mniejszość, 
co się tóm mamidłem łudzi, potrafiła 
plan taki sformułować. Nie chcemy tedy 
bytu samodzielnego: chcemy Unii osobi
stej. Członek rodziny królewskiej, jako 
wice-król Irlandyi, parlameut w Dublinie 
dla wszystkich spraw ściśle i wyłącznie 
irlandzkich, udział w sprawach całej mo
narchii Wielkobrytańskiój, proporcyonalnie 
do naszego znaczenia, sił finansowych, 
wojskowych, etc. — oto, czego żądamy 
pod względem politycznym. Po drugiój 
stronie stoi kwestya ekonomiczno-społe
czna: uwłaszczenie czynszowników. Przed

dwustu laty, Anglicy, z nienawiści reli
gijnych, skonfiskowali ziemię naszą i ro
zdali ją protestantom. My chcemy, ażeby 
ziemia irlandzka powróciła do Irlandczy
ków. Jest oszczerstwem, że chcemy ją 
wydrzeć gwałtem obecnym posiadaczom. 
Bynajmniéj. Chcemy uwłaszczenia na za
sadach, jakie zostały wprowadzoue w ży
cie w Niemczech, w Austryi, w Rosyi, 
na całym świecie. Kwestya to trudna, 
mozolna, ale Liga Gruntowa nie została 
skruszoną i cel swój osiągnie. Gladstone 
pojął, że dwie strony problematu irlaudz- 
kiego są uierozdzielne, i pokaże się to 
samo i nadal.

Wzmianka o przywódcy liberaluego 
stronnictwa wywołała naturalne z mój 
strony pytanie co do kombinacyi parlamen
tarnych i ewentualności, jakie przedstawiać 
może urzeczywistnienie planów wielkiego 
patryoty.

— Jestem pod tym względem pełnym 
otuchy. Sprawa nasza uczyuiła olbrzymi 
krok naprzód za obecnego miuisteryum. 
Udowodnionem zostało, że polityka gwałtu 
do uiczego nie doprowadzi. Zużyła się cy
niczna taktyka p. Balfour i sceptycyzm 
lorda Salisbury. Nadrabiają miną, ale 
w gruncie są przekonani, że zmiana syste- 
matu jest konieczną. Trudnem to jest do 
uskutecznienia, gdyż zaawanturowali się 
daleko, ale jeden koziołek więcój nie wcho
dzi w rachunek. Nie potrzebuję przypo
minać symptomatów ogólnie znanych. Pro
cesa się zmniejszyły, p. Balfour przestaje 
traktować swych kolegów uwięzionych, 
jak galerników, ewikeye czynszowników są 
rzadsze, projekt wykupu gruntów, znany 
pod nazwą aktu lorda Ashburnara, przed- 
stawiouy jest parlamentowi, a bill o re
formie administracyi prowincyonalnój u- 
chwalony w roku zeszłym dla Anglii, w 
bieżącym dla Szkocyi, będzie, jak to roi- 
nisteryum zapowiada, zastosowany do Ir- 
landyi. Sytuacya się polepszy a polepszy się 
dlatego, że stronnictwo ministeryalne prze
konywa się coraz widoczniej, że opinia 
angielska przechyla się na naszą stronę. 
Jeśliby rząd, wbrew moim przewidywa
niom, nie uczynił ważnych ustępstw Irlan- 
dyi w ciągu obecny kadeucyi, to przy 
wyborach parlamentara ch za lat trzy, 
stronnictwo liberalne, idące z nami ręka 
w rękę, dostanie się do władzy, a wraz 
z uiem tryumf nasz będzie nieunikniony. 
Jeden fakt, którego żaden umysł polity
czny zaprzeczyć nie myśli, jest, że nad 
wszystkiemi zagadnieniami angielskiemi 
góruje kwestya irlandzka. My trzymamy 
obecnie w naszych rękach losy Wielkiój 
Brytanii. Niema podobieństwa, ażebyśmy 
stracili szanse i przegrali kampanię, skoro 
mamy za sobą wiekową tradycyę, history
czne prawa, słuszność; skoro nie pragnie
my niczyjej szkody, i skoro, opierając się 
na sympatyi całego cywilizowanego świata, 
przekonaliśmy nareszcie samych Anglików, 
iż jest w ich interesie porozumieć się 
z nami.

Stanęliśmy w Londynie i dziękując 
Parnellowi za otwartość, z jaką mi zapa
trywania swoje wyłuszczył, rozstałem się 
z nim, wyrażając nadzieję co do bliskiego 
urzeczywistnienia jego planów.

Przemó wieni e
posła ir. Warna Kozłowskiej

na sekcyi socyalnśj wiedeńskiego zjazdu 
katolików wśród rozpraw nad sprawą 

włościańską.

(Przekład z zapisków stenograficznych ogłoszo
nych w „Vaterlandzie“)

Zawarte w przedłożonych przez szan. 
sprawozdawcę rezolucyach zasady witam 
z radością. Co do pierwszój rezolucyi 
miło mi bardzo stwierdzić, że sejm gali
cyjski stanął na tóm samóm stanowisku, 
oświadczając się na wniosek naszego 
przewódzcy, niewygasłój pamięci Kazi
mierza Grocholskiego za ograniczeniem 
dowolności dzielenia grantów włościań
skich. W drugiój części rezolucyi widzę, 
że jako warunek zastosowania zasad, 
które radę państwa spowodowały do 
zmiany przepisów spadkowych dla posia
dłości włościańskich zgodność tejże za
sady z różnorodnemi, konkretnemi, ży- 
wemi stosunkami poszczególnych krajów 
poczytano, ciesząc się z zasadnezego za
strzeżenia wpływu na tę sprawę dla sej
mów krajowych, pragnę równego dla nich 
wpływu i w innych sprawach, nad któ
remi obradowaliśmy.

Z braterską otwartością dostawiliśmy 
w naradach zjazdu katolików ujemue 
strony naszego życia społecznego, niechże 
mi będzie wolno /ńzupełnić jednę z do
datnich. Z dumą i z radością możemy 
powiedzieć, że W kraju naszym pomiędzy 
iuteresami większej i mniejszój posiadłości 
ziemskiój, pomiędzy dworem a włościa
nami panuje najzupełniejsza solidarność, 
że tóż obie strony starają się patryar- 
chalny stosunek utrzymać i wzmocnię.

Wierni narodowym tradycjom, pamię
tni wspomnienia polskiego króla Kazi
mierza zwanego „królem chłopków“ i kró 
łowój Jadwigi, która, gdy zwracano na 
jój żądanie, niesłusznie włościanom za
brane grabieże, zapytała : „A któż im łzy 
powróci ?“ — pragnęliśmy rozwinąć myśli 
od dawna tkwiące w naszej historyi i li
teraturze. Pisma polityczne 17 i 18 wieku 
bowiem pod względem zdrowój postępo- 
wój dążności i humanitarnego traktowania 
wielu dotyczących ludności wiejskiój pra
wnych zagadnień, — że tylko przytoczę

dzieła Górnickiego, Modrzewskiego, król4 
Leszczyńskiego, Konarskiego i projekt 
Andrzeja Zamoyskiego — wyprzedziły 
niejeden kraj zachodni, — znalazły tóż 
wyraz jeszcze przed rewolucją francuzką 
w biorących włościanina w opiekę kon
stytucjach z roku 1726 i 1768, a zara
zem w czynach poszczególnych właścicieli 
ziemskich, jak Zamoyskich, Poniatowskich, 
Tyzenhauzów, Brzostowskich, Czartory
skich, Chreptowiczów i t. d., którzy w do
brach swoich podjęli korzystne dla ludno
ści wiejskiój reformy.

Konstytucja 3 maja połączyła monar- 
chiczne i konserwatywue zasady ze zdro
wym humanitarnym postępem w sprawie 
włościan tak w czasie konfederacyi bar- 
*kiój w roku 1772, jak i późuiój w cza
sie wojny o niepodległość w roku 1794 
i zawsze aż do najnowszych czasów aż 
do religijnych i uarodowych prześladowań 
w Królestwie Polskióm i do wypadków 
chełmskich przelewali włościanie pol
scy krew za wiarę i ojczyzuę. — Pod- 
uiosłość tych historycznych tradycyi była 
powodem, że i galicyjscy właściciele 
ziemi jeszcze przed rokiem 1840 pomimo 
dyametryalnie przeciwuyeh reformom biu
rokratycznych tendeucyi i działalności 
niższego stanu urzędniczego do społe
cznego rozkładu dążącój, kilkakrotnie pro
sili rząd o zniesienie pańszczyzuy (Bra
wa), o uwolnienie ludności wiejskiój i 
gruntów wiejskich od tego ciężaru. 
(Brawa.)

Pozbawieni dawnych praw zachowali 
mimo to polscy właściciele ziemscy w Ga- 
licyi niezłomną wierność dla społecznych 
obowiązków swego stauu, jako wierni 
sprzymierzeńcy i gorliwi współpracownicy 
duchowieństwa zrozumieli swe od dziejów 
wskazane powołanie (żywe brawa), wy
stępowali też zawsze jako najlepsi do- 
radzcy, przyjaciele i obrońcy ludu. — 
Szkoła katolicka mogła zawsze liczyć na 
ich opiekę, siły ekonomicznie słabsze na 
ochronę, chorzy na pomoc i staranie, a 
robotnicy na pewne źródło zarobku. >

Nie brak wprawdzie i u nas żywio
łów, które ziemię uważając za towar, 
sprzedają ją więcój dającemu. W tych 
ciężkich czasach zarówno w iuteresie 
większych właścicieli i włościan, którzy 
obrotem swoich dochodów ożywiają prze
mysł i handel miast, jak i w interesie 
siły obronnej i podatkowój państwa, — 
a więc w interesie ogólnym jest obowiąz
kiem podjąć energiczne środki przeciwko 
opanowaniu przez spekulantów tój ziemi, 
na którój się urodziliśmy, a która jest 
materyalną podstawą intelektualuój dzia
łalności naszój, gdyż w przeciwnym razie 
doszlibyśmy do pożałowania godnego sta
uu, w jakim znajduje się Irlaudya. Na
leży zapobiedz, ażeby kwestya społeczna, 
która w niebezpiecznóm dla ogółu a zna
nym w innych krajach znaczeniu tego 
słowa, dotychczas w Galicyi się nie roz
winęła, nie pojawiła się w niój jako nie
chybny skutek zubożenia stanu róiniczego. 
(Żywe brawa).

Pod względem ustawodawstwa agrar
nego, o ile się rozchodzi o jego ogólne 
zarysy i główne zasady z zastrzeżeniem 
dopasowania ich do stanu poszczególnych 
krajów, zgadzam się ze znakomitym refe
ratem sejmu soluogrodzkiego i z wnioska
mi referenta marszałka hr. Chorinskyego. 
Mam przekonanie, że przeciwko upadkowi 
ludności wiejskiój należy działać nie tylko 
za pomocą cel i reformy podatkowój, ale 
także przez skodyfikowanie odrębnego 
prawa zawodowego dla stanu rólników, 
jak to dla stanu handlowego w kodeksie 
handlowym uczyniono. Osobne prawo 
włościańskie, ustanawiające zagrody wło
ściańskie wedle wzorów ustawodawstwa 
hanowerskiego i amerykańskich ustaw 
zagrodowych (Haimstaettengesetze), a 
obok tego wytrwała obrona ziemian prze
ciwko bezpośredniemu wyzyskiwaniu ze 
strony wielkiego kapitału i przeciwko po
średniemu ze strony giełdy, i utrudnienie 
nieograniczonego obdłużania i marno
trawstwa dóbr może się przyczynić do 
powstrzymania szybkiego biegu, w jakim 
nędza rośnie.

(Ciąg dalszy nastąpi.) .

Nprawy sejmowe.

Z parlamentu niemieckiego.
Berlin, 22 maja.

(73 posiedzenie.)
Marszałek Levetzow zagaja posiedzenie o 

godzinie IIV4.
Przy stole rady związkowćj : pp. Bötti

cher i baron Marshall.
Izba i galerye z początku słabo, późniój 

dobrze obsadzone.
Na porządku obrad : Dalszy ciąg obrad 

nad projektem do ustawy o zabezpieczeniu ro
botników na starość i na przypadek niezda
tności do pracy.

§§ 10 — 12 przyjęto bez dysknsyi, poczem 
marszałek proponuje Izbie, aby posiedzenie 
odroczyć ze względu na słaby udział członków.

O godzinie 12 otwiera wice-marszałek 
dr. Buhl posiedzenie znown.

§§ 14 i 15 przyjęto bez dysknsyi.
§ 15 a, który mówi o funduszu rezerwo

wym, przyjęto z nieznaczną zmianą.
§§ 7 —7-b (przedmiot zabezpieczenia) » 

§ 16 (klasy zarobkowe) stawiono następnie 
pod obrady.

Podłng § 7 zachodzi niezdatność zarob
kowania w myśl ustawy wtenczas, jeżeli za' 
bezpieczony nie jest już zdolnym zarobić szó- 
stój części przyjętćj w jego stronach płacy



dziennej i szóstej części przeciętnego zarobku 
swój klasy zarobkowej.

Szereg wniosków dep. Branda i Tote. 
Żądają nsnuięcia klas zarobkowych i zapro 
wadzenia renty jednolitój. Przy tern niezda
tność do pracy ma istnieć wtenczas, kiedy 
zabezpieczony nie jest zdolny zapracować trze- 
ciój części przyjętego w j*go stronach za
robku dziennego.

Dep. hr. Holstein (kons.) oświadcza, ii 
wnioskodawcy nie liczą na przyjęcie swych 
wniosków, lecz, te uważali sobie za obowią
zek bronić zasadniczego swego stanowiska aż 
do ostatniśj chwili. Sądzą oni, te renta je
dnolita nie tylko ułatwiłaby przeprowadzenie 
ustawy, lecz odpowiadałaby nadto wymaga
niom sprawiedliwości, gdyż przez równoczesne 
zaprowadzenie rentowych kas oszczędności mo- 
żnaby robotnikowi dać sposobność postarania 
się o wyższą rentę odpowiednio do osobistych 

’ potrzeb.
Dep. Struckmann (naród, lib.) zbija te 

wnioski.
Dep. Hügqe (kons.) broni konserwaty

stów przeciwko przypuszczenia, jakoby swćm 
odpornóm stanowiskiem w obce ustawy zwra- 
cali się przeciwko celom listopadowego orędzia 
cesarskiego.

Minister Bötticher przyucza jeszcze po
wody, które przemawiają przeciwko rencie je
dnolitój. Minister sam byl jój zwolennikiem 
z początku, ale zapatrując się ze stanowiska 
socyalno-politycznego, jest ustanowienie klas 
zarobkowych całkiem usprawiedliwione. Mówca 
prosi o zatrzym nie § 16.

W tój sprawie przemawia jeszcze dep. 
Holte (str. rz.), który sUra się przypisać 
kilka uwag kanclerza nad wywodami swemi 
na posiedzeniu piątkowem temu, że w sobotę 
nie doszły jeszcze kanclerza stenograficzne za 
piski o owem posiedzeniu.

Po przemówieniu dep. Schradera przy
jęto paragrafy z uchyleniem wniosków z dro- 
bnemi zmianami. Izba przechodzi następnie 
do §§ 13 i 13a (rok udziałowy).

Na wniosek deput. Pfettcn z Arnbachu, 
zrobiono w trzecim rozdziale § 13 zmianę.

§ 17 otrzymał po dłuższćj dyskusyi, w 
którój wzięli udział deputowani dr. Buhl, 
Schmidt, Woedtke, Hegel i Schmidt, następu
jące brzmienie:

„Wkładki należy obliczać podług klas za
robkowych w ten sposób, że do każdej klasy 
wpływające wkładki pokrywają ciężary, które 
mogą powstać dla zakładu zabezpieczającego 
w skutek powstających pretensyi na podstawie 
tychże wkładek. Przytóm jednak nalrży roz
łożyć na wszystkie klasy zarobkowe przypu
szczalne większe obciążenie, powstające z oso
bistego i dobrowolnego zabezpieczenia. Dla 
osób zabezpieczonych w jednym i tym samym 
zakładzie, w tój samój klasie zarobkowój mogą 
wkładki rozmaicie być obliczane, stósownie do 
zawodu.“

§ 18, z którym rozpoczynają się rozpo
rządzenia o obliczeniu renty, przyjęto po kró- 
kiój dyskusyi.

§§ 19 — 29 przyjęto z małemi zmianami.
Deputowany hr. Stolberg i Hahn wnoszą 

o wsunięcie nowego § 30 a, wniosek ich je
dnak odrzucono i odroczono obrady na jutro 
o godzinie 11.

Na interpelacyą deput. Rickerta o zakoń
czenie sesyi, odpowiada marszałek, iż jeszcze 
nie odebrał urzędowego zawiadomienia, lecz że 
zdaje mu się, iż zakończenie sesyi wkrótce 
nastąpi.

Dr. Windthorst zapytuje, czy to „wkrótce“ 
odnosi się do jutra może, na to marszałek 
Levetzow wyraża nadzieję, iż tak nie jest.

Koniec o godzinie ö1/«.

KORESPONDENCYE.
Z powiatn starogardzkiego, 22 maja. 

(Sprawa pińczowska.)
(R.) Dzienniki najrozmaitsze donosiły 

już o sprawie pińczyńskiój, która się w 
tych dniach w sądzie ziemiańskim w 
Gdańsku rozstrzygała, ale ponieważ nie 
zupełnie dokładnie o nićj poinfoimowane 
zostały, dla tego nie dość jasno i szcze
gółowo ją przedstawiły, chociaż sprawa 
ta wielkiój jest wagi, a większój jeszcze 
doniosłości na przyszłość. Prezes rejen- 
eyi gdańskiój, któremu dla niepotrzebnego 
rozgłaszania i rozpisywania się po gaze
tach związek rolny i kredytowy w Piń- 
czynie solą był w oku, chciał go konie
cznie zniszczyć i z rejectru handlowego 
wymazać, bo zdawało mu się, że jest on 
instytucyą na wskroś polską i że sami 
Polacy są jego członkami, co jednakże 
nie jest prawdą, bo o sprzedaży parcel 
były ogłoszenia i w niemieckich gazetach 
i także Niemcy parcele pokupowali i ztąd 
członkami związku tego zostali. Inaczćj 
też być nie może w okolicach z mięsza- 
ną narodowością, do których to i nasz 
powiat należy. Zaskarżył go dla tego 
do sądu ziemiańskiego w Gdańsku o to, 
że cele jego nie miały odpowiadać prawu 
o spółkach z dnia 4 lipea 1868 r. i że 
organizacya nie miała być taką, jakiój 
to samo prawo wymaga. Sąd ziemiański 
w Gdańsku skargę przyjął i termin na
znaczył.

Proces ten, aczkolwiek objekt jego 
przez sąd ziemiański, który mu tak wiel
kiój wagi przypisać nie chciał, tylko na 
5000 marek unormowany został, ściągnął 
jednakże na termin wielką liczbę słucha
czy, mianowicie ze sfery urzędniczój, któ
rzy z wielkióm zajęciem przysłuchiwali 
się skardze zastąpionój przez adwokata 
p. Gall, dawniejszego współpracownika i 
wspólnika p. Wannowskiego, który nie 
małćj już wziętości zażywa, ale z wię- 
kszćm jeszcze zajęciem obronie, którój się

podjął młody nasz adwokat, od roku 
rnniój więcój w Gdańska osiadły, p. Bie
lewicz. Pan mecenas Bielewicz przecho
dził z najzimniejszą krwią puukt po pun
kcie skargi i z wrodzoną sobie bystrością 
i trafnością zdauia, obdarzony przytóm 
szczególniejszym darem wymowy i posia
dający wielką znajomość prawa, zbijał 
wszystkie zaczepki skargi i udowodnił 
jasno, że cel związku rolnego i kredyto
wego w Pińczyuie najzupełmój prawu od 
powiada i organizacya jego także zupeł
nie jest prawuą. Sąd też, iak się tego 
po usłyszeuiu tak świetuój i jasnój obro
ny spodziewać było można, przychylił się 
we wszystkióm do wywodów obrońcy, 
skargę oddalił, a koszta kasie rządowój 
przekazał. _________

Lwów, 21 maja.
(Zgon ś. p. hr. Potockiego. — Zebranie wybor
ców. — Nuncyusa Galimberti — Krajowy bazar 

obuwia).
(a) Całe miasto żyje pod wrażeniem 

zgonu ś. p. hr. Alfreda Potockiego. 
Z gmachów sejmowego, Towarzystwa 
kredytowego ziemskiego, Banku hipote
cznego, Kasyna naroduego i t. d. powie
wają chorągwie żałobne. Wydział kra 
jowy na wiadomość o śmierci wysłał na 
ręce p. Alfredowój Potockiśj w Paryżu 
telegram kondolencyjny. W końcu 00 
Bernardynów, których ś. p. Alfred był 
syndykiem jeneralnym prowincji galicyj- 
skiój, odprawiono dzisiaj mszą św. żało
bną, na którćin był obecuy Arcybiskup 
ks. Issakowic.z, oraz liczni reprezeutauci 
władz. — Termin pogrzebu jeszcze nie 
jest ścile naznaczony; odbędzie się ou 
atoli w czasie od 5 do 10 czerwca.

Z upoważnienia centralnego komitetu 
przedwyborczego sejmu i komitetu przed
wyborczego dla miast i miasteczek zwo
łane zostało i odbyło się wczoraj walne 
zgromadzenie wyborców miasta Lwowa. 
Zgromadzeniu przewodniczył prezydent 
miasta, p. Mocbuacki, który zaraz na 
wstępie zaznaczył, że prezydyum miasta, 
zawezwane przez komitet centralny do 
wyboru komitetu przedwyborczego a na
stępnie delegatów do komitetu central
nego, postanowiło postępować w tym 
względzie w porozumieniu z komitetem 
przedwyborczym , wybranym na wiecu 
miast i na p dstawie tego porozumienia 
zwołało walne zgromadzenie. Na po
rządku dziennym postawiono wybór miej
skiego komitetu przedwyborczego. Całe 
posiedzenie, trwające zaledwie pól go
dziny, miało charakter zupełnie spokojny, 
gdyż bez wt-zelkiój dyskusyi dokonano 
wyboru komitetu złożonego ze 150 osób.

Jego Eks. Nuncjusz ks. Galimberti, 
przybędzie do Lwowa we wrześniu r. b. 
na kousekracyą nowo wybudowanego ko
ścioła PP. Franciszkanek przy ulicy Kur- 
kowój nr. 33.

Wczoraj odbyło się walne zgromadze
nie członków Towarzystwa krajowego ba
zaru dla wyrobu i sprzedaży obuwia we 
Lwowie. Obecnych było 32 członków, 
którzy przystąpili do Towarzystwa. Po
siedzenie zagaił p. Boliński, który zazna
czył cel zawiązującego się Towarzystwa. 
Następnie sekretarz komisyi organizacyj- 
nój p. Drabik, przedstawił dotychczasowe 
zabiegi około zawiązania Towarzystwa i 
podniósł, iż nowozawiązujące się towarzy
stwo spotkało się z bardzo przychylnem 
przyjęciem ze strony gminy miasta Lwowa 
i wydziału krajowego. Mówca zwrócił 
także uwagę przystępujących do Towa
rzystwa, że ceny obuwia, sprzedawanego 
w krajowym bazarze, powinny być niskie, 
takie same jak w bazarach wiedeńskich, 
gdyż tylko wtedy będzie można liczyć na 
poparcie publiczności.

Po uchwaleniu statutu przystąpiono 
do wyborów.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Czasu“:
W dziennikach zagranicznych pojawiają się 

podobno pogłoski to o przybyciu cara do War
szawy na dłuższy pobyt, to o modyflkacyi sy
stemu, odwołaniu niektórych osobistości — 
w ogóle o zmianach na lepsze.

My tu tylko wiemy — o ciągłych zmia
nach na gorsze i jpszcze zgnhniejszych zamia
rach i planach.

Oto wiązanka najświeższych faktów.
Nie dość, że Polaków od dawna wyklu

czano od słnżby rządowój i nie dopuszczano do 
awansu — teraz przystępują jeszcze do sy- 
stematycznój puryfikacyi we wszystkich dy- 
kasteryach w Królestwie Polskićm, aby do 
reszty oczyścić biura rządowe z Polaków. 
Setki rodzin zostaną bez chleba.

Ministerstwo oświecenia w Petersburgu 
wydało rozporządzenie, żeby w uniwersytecie 
warszawskim akademików Polaków, oprócz 
egzaminów wymaganych przy przejściu z kursu 
na kurs, poddać dodatkowym a surowym egza
minom ćwiczeń w języku rosyjskim. Naj
mniejsza pomyłka wystarczy, aby wstrzymać 
przejście ucznia na kurs wyższy.

Obok ucisku językowego, obróconego na 
upośledzenie na każdym kroku Polaków, nie 
ustają środki obliczone na ruinę ekonomiczną 
szlachty polskiej. Ukaz wydany co do wstrzy
mania cięć w lasach, miał tę myśl materyal- 
nych strat dla właścicieli. Tam tylko po
zwalają użytkować z lasu , gdzie są zaprowa
dzone gospodarstwa leśne, że zaś prawie 
wszystkie lasy w zachodnim i południowym 
kraju obciążone serwitutami, a rząd nie wydął 
ukazu regulującego kwestyą serwitutów — 
więc urządzić gospodarstwa leśnego niepodo
bna _ tóm samóm zaś nie będzie wolno 
z nich korzystać.

W Petersburgu zdecydowano i jaż wpro
wadzają w wykonanie zlew kapitałów podu
chownych Kościoła katolickiego do ogólnych 
funduszów poduchownych państwa — część 
tych funduszów przeznaczono na budowę 
cerkwi prawosławnych w zachodnich i połu
dniowych guberniach, oraz w części kraju do 
niedawna zwanego „Królestwem Polskićm*, 
obecnie „Krajem przywiślańskim.“

Gwałt to prawdziwie do nieba o pomstę 
wołający, aby fundusze pozostałe z bndacyi 
klasztornych i kościelnych katolickich przeszły 
na uposażenie ceikwi religii prześladowczej 
i tóm samóm stały się narzędziem niszczenia 
katoliryzmn. Gdzhindziój podobne bezprawie 
byłoby prtynajmniój odpowiednio napiętnowa
ne - my może my zaledwie zarejestrować fakt.

Leos gdzie się zatrzyma ten system bez
prawia ? Nie śmiem nawet powtarzać pogło
sek, jakkolwiek z wiarogodoych nadchodzących 
źródeł, Że rada państwa ma niebawem (na 
pojedzenia , które się odbędzie 26 czerwca) 
rozbierać plany będące pośmiertną spuścizną 
niezapomnianego jenerała Drentelua. Ma to 
być plan posuwający jeszcze dalój nkazy gru
dniowe i rozciągający ich system prohibicyi 
czy wywłaszczenia nawet do spadku po ro
dzicach, oraz do wykluczenia Polaków od 
dzierżaw w zachodnim i południowym kraju.

Jakkolwiek wszystko złe się sprawdza 
ti nas — nie ebeemy przypuszczać, aby rada 
państwa chciała iść dalój w tym kierunku 

aby nowy minister spraw wewnętrznych, 
znany z umiarkowania, tak strasznóm bezpra
wiem miał zainaugurować swe rządy. 

NIEMCY

* Berlin, 22 maja. „Deutsches 
Tageblatt,“ organ co do którego nie mo
żna powiedzieć z pewnością, czy jest 
więcój konserwatywny, czy aarodowo-li- 
beralny, dopuścił się grubój obrazy w obec 
marszałka parlamentu Lewetzowa z po
wodu, że tenże nie powołał do porządku 
deput. Richtera za jego wykrzyknik 
„pfe,“ jakim uczcił iusynuacye kancler
skie uwłaczające stronnictwu woluomyśl- 
nemu. W kołach parlamentarnych za
czepka niemieckiego „Tageblattu“ wielkie 
wywołała wzburzenie, mniemano bowiem, 
że dziennik był w sprawie tój inspiro- 
wauy przez wysoko postawioną osobę, — 
przypuszczeniu temu zaprzeczyła jeduak 
w ostatnim numerze „Nordd. Allg. Ztg.,“ 
oświadczając, że kanclerz sam ubolewał 
w obec marszałka, iż swoją doraźną kry
tyką owego „pfe,“ uprzedził prezydyum 
w wykonaniu przysługnjącój mu władzy 
dyscyplinarnój. „Nordd. Alig. Ztg.“ za
pomina jeduakże, że już owo „pfe“ było 
odpowiedzią na iusynuacye, o których 
dzienniki angielskie piszą, że były co naj- 
mniój nieparlamentarnemi. Wracając do 
„Deutsches Tageblatt,“ to organ ten za 
wybryk swój wyrzucony został z czytelni 
parlameutarnój. a nadto reprezentantom 
jego zabroniono wstępu na galeryą dzien
nikarzy. Dzienniki samodzielne zauwa
żają, że ta ostatnia kara jest niestóso- 
wną, gdyż posiedzenia parlamentu są pu- 
bliczue i dla tego nikt nie powinien być 
pozbawiony możności referowania o roz
prawach.

— Monaster w Westfalii, 22 maja. 
Dziś odbywa się przedwstępny wybór Bi
skupa, celem ustawienia listy kandyda
tów. O godzinie 81/» zebrała się kapituła 
katedralna po odprawieniu w chórze ka
tedry cichój mszy w kapitularzu Oprócz 
proboszcza i dziekana katedralnego wzięło 
udział w wyborach 7 rzeczywistych i 5 
honorowych kanoników.

R O S Y A.
* W Petersburgu otrzymauo wia

domość, iż wszyscy wydaleni ze Szwajca- 
ryi uihiliśei opuścili już terytoryum szwaj
carskie, udając się w części do ADglii, 
w części do Francyi. Są to sami mło
dzieńcy, powiększój części studenci. Za
przeczali oni do ostatka, jakoby kuuli 
spisek przeciw życiu cara. Policya je
dnak nie dowierza tym zapewnieniom i 
rozwija ciągle nadzwyczajną czujność.

— Z Odessy donoszą, że tamtej
szy jenerał-gubernator Roop, ma być usu
nięty z zajmowanego stanowiska. Jedni 
utrzymują, że zostanie senatorem, inni, 
że go przeniosą na Kaukaz lub do War
szawy. Jenerał Roop zyskał w Odessie 
powszechną sympatyą.

— Rząd popierając sprawę abissyń- 
ską, nie zraził się niefortunną wyprawą 
Aszinowa. W Odessie bawi członek pe
tersburskiego Towarzystwa geograficzne
go, który rzekomo w celach naukowych 
wyrusza do Abisynii. Do wyprawy na
leżą uiektórzy z tych, co byli z Aszi- 
nowem.

— Według obiegających w sferach 
rządowych pogłosek, istnieje projekt 
wzbronienia cudzoziemcom nabywania i 
dzierżawienia na Kaukazie ziemi, posia- 
dającój źródła naftowe.)

— „Frankfur. Ztg.“ zamieszcza 
nadzwyczaj ciekawą wiadomość z Peters
burga, jakoby oberprokurator synodu i 
główny doradzca cara Pobiedonoscew po- 
padł w niełaskę z powodu, iż przejęto 
jego list, zawierający wyrażenia w wy
sokim stopniu ubliżające dla cara. Wia
domość ta wymaga sprawdzenia.

— Berlińskie pisma piszą, że 
w Petersburgu rozpoczęły się aresztowa
nia na wielką skalę. Nihilistycpne kno
wania mają być silnie rozgałęzione, od
kryto proklamacye i małe bomby. Z tóm 
wszystkióm w otoczeniu cara nie widać 
zmiany, owszóm car często wyjeżdża i 
ostentacyjnie, bez konwoju wojskowego.

WŁOCHY.
* R z y m , 22 maja. Ojciec św. prze

mówi na tajnym konsystorzu, mającym się 
odbyć w dniu 24 maja i zamianuje 7 
Kardyuałów, których nazwiska są już 
znane. Oprócz tego zamianuje Papież 
Kardynała La valet ta dziekanem św. Ko
legium i Biskupem Ostii, Kardynała Ore- 
glia subdziekanem tegoż Kolegium i Bi
skupem w Santa Rufina, Kardynała Pa- 
rocchiego Biskupem w Albauo a Kardy
nała Bianchiego Biskupem w Palestrynie. 
Wreszcie zostanie prekoaizowaaych kilku 
Arcybiskupów i Biskupów — wszyscy 
Włosi.

Akademii CmleJętnoMcl
odbyć się mającego dnia 28 maja 1886 r. o 
godzinie 12 w południe:

1) Zagajenie posiedaenia w imienin Arcy- 
księcia Protektora przez namiestnika br. Ba-
deniego.

2) Odpowiedź prezesa Akademii dr. J. 
Majera.

8) Zdanie sprawy z ruchu naukowego i 
administracyjnego Akademii Umiejętności przez 
sekretarza j-neralnego 8t. Tarnowskiego.

4) Filozofia na dworze Medyoeuszów, odczyt 
ks. profesora dr. Stefana Pawlickiego.

6) Ogłoszenie nazwisk kandydatów przed
stawionych przez wydziały na członków Aka
demii.

0) Ogłoszenie przyznanych nagród i no
wych konkursów.

W Krakowie, dnia 18 maja 1889 r.
Dr, Sł. Tarnowski, 

sekretarz jtnerałny Akademii.
Bilety wstępu będą wydawane w biurze 

Akademii od godziny lltój do Iszój w dniach 
23, 24 i 25 b. m.

BLrOIlllŁa
miejscowa, prowincjonalna i tapnina.

Poznań, czwartek 23 maja.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał pro- 

wincyonJnemu radzcy szkólnemu Poltemn w 
Poznania godność tajnego radzcy rejencyjnego.

na kołodzieju Poznańskim, który w 80 godzin 
potem umarł. Mordercę zaraz aresztowano i 
odstawiono do więzienia kościańskiego.

• Chełmińska dyecezya. Nowo wyświęco
ny ks. Mateusz Brill został ustanowiony wi- 
karyuszem w Skarszewach.

• Towarzystwo Tatrzańskie Dnia 18 
b. m. odbyło się posiedzenie wydziału Towa
rzystwa Tatrzańskiego, na któróa załatwiono 
następujące sprawy: 1) Wniosek wice prezesa 
dr. Markiewicza względem taciągtuenia 3-proe. 
amortyzaeyjnój pożyczki w sumie 10—20 ty
sięcy złr. na wybudowanie domu gościnnego 
przy Mulakiem Oku, na budowę drogi do Mor
skiego Oka i na wykupno tamże połoźonćj hali 
przekazano wybranój w tym celu komisyi a po
leceniem, aby w najkrótszym czasie przedło
żyła swoje sprawozdanie. 2) Na wniosek pro
fesora Świerża uchwalono wysłać d-patacyę do 
hr. Władysława Zamoyskiego, aby mu złożyć 
najserdeczniejsze podziękowanie za nabycie Za
kopanego, a na wniosek dr. Markiewicza po
stanowiono na pamiątkę wydobycia Zakopane
go z rąk obcych wystawić kaplicę przy Mor- 
skiem Oku, na który to cel Towarzystwo Ta
trzańskie przyjmuje datki. 3) Uchwalono zło
żyć podziękowanie p. Uznańskiemu za zezwo
lenie wybudowania altany nad potokiem „Su
cha Woda“ i postanowiono przystąpić do bu
dowy drogi jezdnój od Jaszczurówki przez 
Waksmundzką na Roztokę i uprosić wydział 
krajowy o polecenie inżynierowi swemu, ba
wiącemu obecnie w Zakopanem, o przeprowa
dzenie trasy tój drogi. 4) Uchwalono odnieść 
się do gminy zakopańskiój z wezwaniem, aby 
się starała poprzeć chwalebne usiłowania pana 
Uznańskiego względem skrócenia drogi z Za
kopanego do Jaszczurówki. 5) Przyjęto do 
grona Towarzystwa 68 członków. 6) Tego
roczne roboty w Tatrach poruczono p. Elja- 
szowi.

‘ Wiedeń. Cesarz ponownie zwiedził wczo
raj po południu pracownię Ajdukiewicza i za
kupił dla cesarzowój drugą reprodukcyę por
tretu arcyksięcia Rudolfa. Cesarz obiecał po
zować do konn-go portretu własnego, który 
Ajdnkiewicz wykona, i zezwolił, aby artysta 
towarzyszył mu przy tegorocznych manewrach 
dla stndyowania monarchy na konin.

• Kalendarz. Jutro w piątek dnia 24<o 
maja św. Joanny.

Wschód słońca o godzinie 8 minnt 53. 
Zachód o godzinie 8 minnt 1

* Wystawa obrazów w teatrze polskim
otwartą jest co wtorek, czwartek i sobotę 
od godziny 2 do 6 po południu, a w niedzielę 
i święta od godziny 12 do 2.

Wstęp dla dorosłych 20 fen., dla dzieci 
10 fen.

* Opłacającym podatki zwracamy uwagę, 
że reklamacye podatkowe wnieść nal-ży bez 
względu czy otrzymali lub nie otrzymali ceduły 
podatkowe, aż do 11 czerwca godziny 6 
wieczorem. Procederzyści mogą wnieść rekla
macye co do podatku procederowego w prze
ciągu trzech miesięcy po otrzymaniu ceduły po- 
datkowój.

* W poniedziałek dnia 27 maja odbędzie 
się walne zebranie Stowarzyszenia mistrzów 
stolarskich w Poznania w lokalu p. Jeske, 
Wielkie Garbary nr. 5, wieczorem o godzinie 
7ł8 punktualnie, na które zaprasza Zarząd.

* W I rewirze policyjnym zrewidowała od
nośna komisya sanitarna przedwczoraj 52 po
mieszkać i oddała je do ponownego zamieszka
nia. Na Wildzie uznano z zalanych pomie 
szkań 49 za nieszkodPwe zdrowia.

* W 1 szkole miejskiój, do którój należą 
także szkoły przy ulicy W rocławskiój i Małych 
Garbarach, rozpoczęła się dziś nanka. Ponie
waż atoli szkoła przy Małych Garbarach jeszcze 
nie została należycie uporządkowana, przeto 
nmieszczono wszystkie do tój szkoły chodzące 
d tieei chwilowo w 6 pokojach domu przy ulicy 
Wio Jawskiój nr. 6, gdzie nanka się odbywa 
w czasie od godziny 7 rano do 1 po południu 
i od godziny 2 do 5 po południu i to w ten 
sposób, że na każdą klasę przypada przecię- 
ciowo 3 godziny dziennie.

* Na wystawę koni w Poznaniu, jaka się 
w sobotę dnia 18 bm. przed południem na 
Działowym placu odbyła, dostawiono 140 kla
czy i 79 źrebaków. Premie w gotówce otrzy
mali gospodarze: pp. Michał Pani z Krzyżo- 
wnik za karą klacz 100 mrk., Michał Płot- 
kowiak z Winiar za kasztanowatą klacz 50 
mrk., Franciszek Wolny z Baranowa za ka
sztanowatą klacz 50 mrk., Jakób Manthey z 
Złotkowa za kasztanowatą klacz 50 mrk., 
Mateusz Kruger z Góry za kasztanowatą klacz 
50 mrk., Stanisław Relncha z Baranowa za 
ciemno kaszt, klacz 25 mrk., Antoni Janicki 
ze Strzeszynka za kaszt, klacz 25 mrk., Jó
zef Magier z Jeżyc za kaszt, klacz 25 mrk., 
Jan Jankowski z Krzyżownik za kaszt, klacz 
25 mrk., Jan Rosicki z Jeżyc za ciemno 
kaszt, klacz 25 mrk., Bartłomiej Kaczmarek 
z Łodzi za siwą klacz 25 mrk., Józef Osie
cki z Rataj za kaszt, klacz 20 mrk., August 
Erber z Suchegolasu za kaszt, klacz 15 mrk., 
Krystyan Hahn z Łowęcina za ciemno kaszt, 
klacz 15 mrk. Oprócz tego rozmaici wła
ściciele otrzymali 60 biletów do bezpłatnego 
stanowienia klaczy po 9 mrk., tak że na 
premie wydano 1040 mrk.

* Teatr polski w Pleszewie. W sobotę 
25 b. m. obraz Indowy Gwozdeckiego ze śpie
wami i tańcami „Mieszczanie i kmiotki“. Za
kończy „Mazur“.

W n edzielę 26 b. m. obraz ludowy Gu
towskiego ze śpiewami i tańcami „Wnuk 
Tumregu“.

* W Raszkowie urządza Towarzystwo Prze
mysłowe w dniu 26 maja majówkę w lasach 
Pogrzybowskich, rewir Pogrzybów. Goście 
mile widziani. Osobnych zaproszeń się nie 
rozsyła Zarząd.

* Wielichowo. W’ niedzielę dnia 19 b. m. 
dopuścił się robotnik Kominowski morderstwa

Przybyli do Poznania.
Poznań, 22 maja.

LUZIŃ8KIEGO HOTEL FRANCUZKI. 
Hr. Bniński z żoną z ćmachowa, hr. Pla
ter z żoną z Góry, Kosiński z Nowójwsi, 
Sieracki z Wrocławia, Smnrzewicz z War
szawy, Skobielewski z Kalisza, Grossman 
z Frankfurtu nad Odrą, Lichtenstein z Wro
cławia, Hertzfeld z Berlina.

KA MIEŃ8KIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Jaraczewski z Ryczywołu, 
hr. Wodziński z Królestwa Polskiego, me
cenas Weiss z Gostynia, Jankowski z So
kolnik, Stefański z Tnrostowa, 8imonsohn 
z Sierakowa, Cassel z Berlina, Borowski 
z Kamienicy.

Telegram giełdowy 
Kurjera Poznańskiego.

Berll i, 23 maja 1889. (Kursa końcowe.) 
Kurs z dnia

Pizesioa s’abiój. 
na maj-czerwiec. ..... 
na wrzesień-październik .

lytł słabiój
na maj-czerwiec. .... 
na wrzesień-październik. . .

OlśJ rzep, stele.
na maj-czerwiec...........................
na wrzesień-październik . .

Okowita stale.
eksportowa................................
na maj-czerwiec...........................
na lipiec sierpień.....................
na sierpień wrzesień . . . ■ 
spożywcza ................................

na lipiec-sierpień......................
na sierpień-wrzesie’ ....

Owies
na maj..........................................

Wyp żyta wsp.................................
Wyp.-t k wity kw. eksportowa .

. . . spożywcza. .
Knrs z dnia

Consol. 3V,“/0 ...........................
Poznańskie 4-'/o listy zastawne . 
Peznańskie 3‘/i°/o listy zastawne 
Poznańsk-e listy rentowe . . . 
Austryackie banknoty . . . 
Austryacka renta srebrna . . .
Rosyjskie banknoty.....................
Rosyjskie listy zastawne . . . 
Polskie 6% listy zastawne . . 
Polskie likwidacyjne listy zsst. . 
Węgierska 4°/„ renta złote . . 
■Węgierska 5% renta papier. 
Austryackie kredytowe akcye .
Austryackie francuskie koleje .
Lombardy.....................................
Usposobienie: słabe.

J81 - 
181 26

140 £0
146 -

63 80 
63 30

36 - 
34 20 
87 90 
36 30 
55 -
63 80
64 40 
64 70

180 - 
180 25

140 - 
144 60

63 80
53 60

36 30 
34 -
34 70
35 - 
66 30
63 70
64 20
54 70

21
107 - 
106 20 
101 80 
102 - 
106 40 
173 65 
74 76 

2 8-
99 25 
65 25 
59 - 
88 80 
84 25 

167 60 
105 90 
56 -

106 90
105 10 
101 80 
102 -
106 30 
173 10
74 70 

217 6 1

64 90 
68 90 
88 40 
84 25 

166 60 
104 50 
53 60

Szczecin, 23 maja 1889 (Kursa końc.)
Knrs z dnia

Pszenica niezm.
na maj-czerwiec..........................
na wrzesień-październik nowe.

Żyto stalój.
na maj-czerwiec......................
na wrzesień-październik nowe.

Olej rzep. potw.
na maj-czerwiec.....................
na wrzesień-październik . . .

Okowita potw.
w miejscu spożywcza.... 

„ ekspertowa. . . . 
. na maj-czerwiec eksp. 
„ na sierp, wrzes. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................................

22

174 50 
176 50

23

175 -
176 50

139 6 i 139 60 
141 60 142 50

66 - 65 —
54 - 64 —

64 60 
34 7C
33 90
34 60

64 70 
34 90 
34 — 
34 70

11 50 11 50

Muzoum Towarzystwa Przyjaciół Nauk,
Młyńska ulica nr. 26, otwarte w dni po
wszednie od 9 zrana do 1 w połndnie; w nie
dziele zaś od 12 do 5 po południu.



Stan powietrza.
Pi U 23 maja 1889 r. o R godzin:* ran

Btacy».
Í
i Wiatr.

Stai. i 9

Mnlogamors . . 760 Płd-Płd Z. 3'zacbm. 13
Abide s . . . 761 Pld. lípogodne ! 14
CbrystiiŁfuni . 761 PldZ. 1 13
C’ipacbiig». . . 767 Płd.Płd.W.2 be» chmur 14
âztakaolm . . . 764 Z.Eid Z 4 pół zaebm. 18
Haparat it. . . 757 Z.I'ld.Z. 2 aacbtn. 9
Petersburg. . . — 1
M ekw» . . . 763 Z.Ptd Z. 1 pocbmnrau U
Kork, Qnenut. 763 ! PÍd.Z. 3 pół tachín. 73
Cherbourg . . . 762 Pld, W. 1 parno 

b-z chmur
10

Held«............ 763 W. 1 17
8ylt................ 766 WPłd.W. íbew chmur 17
Hamburg . . 763 [W.Płd.W. 2 bei chmu< 18
tiwinemiude . . 767 '‘ Pid. 2 bez chmur 17
Nvnf»brwa«ri. 768 ¡W.Płd.W. 2 bea chmar, 17
Klaipeda . 768 'Pld-Z. 1 pogodne li

“ 1 — I-I —M*ne«ttr~ ' * ’
763 , Płn.Ptu.W.Rlbw chmnr 17

Karlsruhe . . . 761 1 PlnW. 4 bez chmur: 18
Wieebadea . ‘) 762 Płn.Hn WJ) bea chmur! 18
Monachiom . . 7<.2 Płn.W. 6 bez chmur 16
Kamienica . . 764 Pld W. 3 bea chmur 20
Berlin .... 760 W. Pid W. 3 bez chmur 19
Wiedeń . . . *) 764 i Płd.W. 2 pogodu, . 16
Wrocław . . 788 , Płd.W. 1 bez chmur 16
Ule d Aix . . . 1 ~ 1
Nits»...............

760 l
- -

Trjest . . . W Płn.W. 4 zachm. | 21

Pogląd na stan powietrza.
Ponad zachodnia i północni) Europą obniżyło 

się ciśnienie w ogóle- Barometryezue maximum po
nad 765 mm. leży pomiędzy południową Skandyna
wią i idąc ku PłdW. sięga do Węgier. Przy sła 
bym powiewie z Pld. do W. jest powietrze w Niem
czech ciepłe, suche i prawie bezchmurne. W Wieł- 
badenie była burza i deszcz.

Gospodarstwo, handel i przemysł.
Północnej kolei ielaznój cesarza Ferdy

nanda 4-procentowe pryorytety z r. 1886.
Najbliższe ciągnienie odbędzie sie 1 czerwca. 
Przeciwko stratom knrae. wynoszącym przy lo
sowaniu około 2 procent, zabezpiecza bank pod 
firmą Oarl N-nburger. Perli«, FranzOsisrhe 
Str Nr. 18, za premią 6 fen. za 100 marek.

*) Wczoraj po południu burza. s) Wczoraj 
burza.

Objaśnieni»: Pin. » północ. Płd. południe 
W. — wschód. Z. — Zachód.

Uwaga, Stacye powyuze podzielone si, ua 
4 grapy: *} Europa północna, *) pas nadbrzeżuv do 
Irlandyi do Pro» Wacbodnich. •) Europa środkowa 
na południe od powyższego pasu. ‘) Europa południo
wa. — W wyliczaniu stacyi zachowano w każdói 
grapie kierunek ud zachodu kn wschodowi.

Skata aiiywiairu. i — tekzi powie» 
2 — mały, 8 = slaby, 4 “ umiarkowany, 6 « 
ostry. 0 » silny, 7 — mroźny, 8 — burzliwy 
b = burta, 10 = silna burta. 11 =— gwałtowi:-, 
burta. 12 =— orkan

(K) Pwaut, 23 maja. (— Sprawozda
nie giełdowe. )

Stan powietrza upał.
Zyto bez handlu.
Okowita potw.

0;>ua wypowiada. —. WmowMzian- 
w miejscu fbez beczki) tow. opodat 60-t f 3 60 pi., 
70-ta 83 9 płacono, maj (60-ta) 68 60 pła<ouo
(70 U) 88.00 płac., lipiec (6'-ta)------pł., (70 U)
—płac, sierpień 60-ta 63,90 m. 70-ta 34,20 
m. wrzesień 60-ta 63,90 m. 70 U 3ł,20 m.

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000»/„ 

Tralles. Wypowiedziano —litrów. Cena wy
powiedziana —mrk. w miejscu bez beciki 60-ta 
53.60 mrk., 7C-ta 33,00 mrk., maj 60-ta — 
m. 70-ta —, m., sierpień 60-ta —m. 70-ta
—, - m.

resaał, 23 maja. — Ceny mąki. f ► i a 
27,60, r ż a a a 22 60 za 100 kilogr.

By d go cez, 22 maja.
Pszenica: piękna 176—178 mrk., średni 

towar —m., poślednia według jakości 160 do 
do 176 mrk.

Z; t > według jakości 183 — 180 mrk., pośle
dni u war 125-132 mrk.

-i V «mień: według dobroci 115—J35 m-k 
do browarów —mrk

Owiai nom., w miejsca według jakości 1.3 
do 136 marek, pośledni —.

Groch nom. wrzący 140—150, na pa tę 120 
do 130 marek.

Oków ta 60-ta 66,50 m., 70-ta 3560 m. 

Mietław, 22 maja 1889.
?łto (sa 1010 funt.) słabo wypowiedzią« 

—— n»i| Cna wyppwitdatana — m.. na maj 
146/0 żądano, maj-czerwiec 146,00 żąd., czerwiec 
lipiec 146 żąd., wrwsień-paidziernik 143,00 żąd.

Owiea Wvt-owie«ziaui-------c-L. w
aiąe bieżący 146.00 żądano, na maj czerwiec 146,0 
żąd., czerwiec-lipiec 147,00 żąd.

Oi4| rt-iiow* cicho, wypowieds----- cena
w icieiscn nu maj 68,00 żąd., wrzesień-październik 
66,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) ezol. 60 i 70m. 
podatku kons., bez in„ wypowiedziano —litr., 
upłyń, wypowiedz. - , na maj 53 40 żąd., (70-ta)
83,70 żąd., maj-czerwiec (60-ta) 63,40 ofiar., (70-ta) 
— ,— ofiar., czerwiec-lipiec (60-ta) 68.60 żąd., li 
piec-aierpień (60-ta) 61,00 żąd., sierpień-wrzesień 
(60-ta) 54,20 żąd., w: zesień-październik (60-ta) 
64.60 żąd.

Cena wy powiedziana na dzień 23 maja:
żyto 47.00 mrk., pszenica - mrk. owies 146,00 
mrk., rzep------m., olśj rzepiowy 68,00.

Cen- wypowiedz, okowity (exd. 6 » mk. podat. 
konsnme.) na dnia 22 maja • (60-ta) 63,40 mrk., 
(70-ta) 38.70 mrk.

Ceny targowe z dnia 22 maja 1889.

Fos Ea 100 kilogrinoweni&l
i i w <się4kl

naj nąj- , 
wyż, niż. wyż. niż. 
MIK. MIK. MIK MIK. '

denntacyi targów. 1*7*

średni 
aaj- naj

Berlin 22 maja. Sprawozdanie nraęeewe.) — 
te uica, ta 1000 kilogr. w miejscu żąd. 177 

do 189 mrk. według jakości; na miesiąc bieżący
płac. 182.00—181.60, na maj-czerwiec płac. 182,00 
do 181,60, na czerwiec-lipiec płacono 181,60 do 
180,76, żąd. —, na lipiec-sierpień płae. 162.00 do 
181.60, na wrzesień-październik płacono 181,50 do

IM,60-180 75. Wypowiedziano lfiOton. Cena wy. 
powiedziano 181,60 mrk.

2y to aa 1000 kilogr. w miejscu oł. 138 148 
• eding jakości na mi-wiąe bieżący płacono —. 
na maj czerwiec płacono —,— , na czerwiec- 
lipiec płacono 141 00—141,60. żąd. —. lipiec-sier
pień płacono 142,60-143,00, na wrzesień-pażdzier- 
nik płac. 144,25—145,fO. Wypowiedziano 700 u- 
Cena 140,25 mk.

Owies aa 1000 Ul w miejsca śąd 140 do 
165 według jakości, na miesiąc bieżący płac. 146.25 
do 146,00. na maj-czerwiec płac. 143-143.25, na 
czerwiec-lipiec p’. 142/ 0-142.50. na lipiec-sierpień 
180—189.26, wrzesień-październik płac. 133,76 do 
134,25. Wypow. 60 ton. Cena 148,—.

Knknrudia w miejscu płac. 115-125 we. 
dług jakości, na miesiąc bieżący płacono 114,50 
na maj-czerwiec plac. —, na wrzesień-paździer
nik płac. 116,—. Wypowiedziano — ton. Cena 
—mrk.

O lńj rzepakowy. Za 100 kiłogr. w miej
sca bez beczki 63,0 mk., z beczką —m., na mie
siąc bieżący pł. 63,8 - 53,9, maj-czerwiec pł. 53 8- 
68,9, wrzesień październik pł. 68,2 — 52 9 - 63,4—63, 
listopad-grudzień płc. 53,6 — 63,3— 53,4. Wyp. 400 
cent. Cena wypowiedziana 53,8 mrk.

Okowita obciąż. 60 mrk. podatk. kousnmc. 
w miejsca płac. 65,0 mrk., na maj pł. 63,7 —f 3 8, 
na maj-czerwiec i czerwiec-lipiec płac. 68,6—53.8. 
na lipiec-sierpień! płacono 64.2—54,4, na sierpień- 
wrzesień płacono 54 5- 54,7, na wrzesień-pa
ździernik plac. 64,7- f4 8. Wypowiedziano — 
litr. Cena - ,—. Nitopodatk. obciąż. 70 mrk po
datku kons. w miejscu płc. 35, maj płacono 34.8, 
maj-caerwiec plac. 84,4 — 84,3, na czerwiec-lipiec 
płacono 34 2-34,4, na lipiec-sierpień płacono 81.6 
do 34.9, sierpień-wrzesień płc. 34,8—8ó,3-85.2, na 
wrzesień-październik płacono 3»,0—86,8. Wypo
wiedziano 40.009 litr. Cena 84,2.

Szrzecln, 22 maja.
Pszenica słabo, za 1000 kilogr. w miejscu 

168-175 0 płacono na maj 176,0 nom., - żąd., 
na mąj-czerwlec i75-174,26 pł., na czerwiec lipiec 
175 6 -174,26 pł.. lipiec-sierpień 176,6 ż„ 175 ofiar., 
na wrzesień-październik 177—170,6 płac.

Żyto spok., za 1000 kilogr. w miejscu kra
jowe 138—143 płacono, na maj 140,-- nom., 
maj-czerwiec 189-189,5 pł., na czerwiec-lipiec płc. 
189,00-180,5 płacono, na wrzesień-październik 
141,6 żąd. 1 płac.

Owies za 1000 kilogr. w miejscu 140 do 
145 płacono.

014J raeplowy tpok.. » 100 kilografiŁ
w miejscu bez beczki 56,0 żąd.. maj 56.0 żąd., 
maj-czerwiec —,— żąd., na wrzesień-październik 
64,0 żąd.

Okowita slabiój. za 10,000 litr-prct. w miej
scu bez beczki 70-ta 34.7 płac., 60 u 65.6 płac, 
maj 70-« 83,8 płac., na maj-czerwiec 70-ta 33,8 
płac., sierpień-wrzesień 70 ta 34,6 płac.

Bamharg 22 maja. Okowita słabo. na maj. 
czerwiec 21— żądano, czerwiec-lipiec 21% żądano, 
lipiec-sierpień 22% żąd , sierpień-wrzesień 22“» żąd. 
Kawa good average Santos sa maj 85—. za 
wrzesień 86’, <. za grudzień 87—, za maj 874. 
Usposobienie spok. Obrót 3000 miechów.

Magdeburg 22 maja. — Cukier ziarnisty 
ezol. worka 92°/0 26 40, cukier siara, ezi. eBy« 
26,40 cnk. ziara. excl. 76% Rondem. —,— Dragi 
produkt excL 76% Rendem, 21,60. Usposobienie: 
stale, ff. Rafinada chlebowa , f. Rafinada 
chlebowa —,—, mielona rafia. II. ■ beczką —, 
miel. Melis I ■ beczką —Bez In. Cukier su
rowy I. Produkt transita fr. statek Hamburg, ta 
maj 22,80 płac., 22,90 żąd., czerwiec 22,93 płac.. 
22,95 żąd., lipiec 22,90 pł.. 22,95 żąd., paździer
nik 16,66 płac., żąd. Stale. Obrót tygo
dniowy w cukrze surowym —ctr.

Natur-Weine
von Oswald Nier 2FJ

v“'’, W
w»»*'’ £»’ Ut

Skład centralny w Poznaniu
Ulica Berlińska nr 16. (1274)

i*
Ś. p.

Bolesław Pawłowski,
mąż i ojciec najdroższy rozstał się z tym światem, 
tknięty paraliżem serca dziś o 1 ‘/z godzinie w południe.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę dnia 25 b. m. 
po południu o godzinie 5-tej. (1707)

O czem w ciężkim smutku pogrążeni donoszą
żona z dziećmi.

Kościan, dnia 22 maja 1889.Walne zebranie
To warzystwa Pomocy Aa u ko w ĆJ

powiatu wągrowieckiego
odbędzie się dnia 29 b. m. o godz. 12 w południc w Wągrówcu 
w hotelu Paszewskiego. (1702)

Przewodniczący w komitecie powiatowym
K. Buchowski.

j Wody mineralne I
ZTstle^r ISO©:

Marlenbad, Karlsbad, Kisslngen, 
düngen, Kiliii, Ems, Soden, Iwonicz,- 

S Wody gorzkie Węgierskie i t. d. odebraliśmy ’ 
s wprost z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy e

»d po cenach nader umiarkowanych. (1581) ;

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze- t 

dąży udzielamy odpowiedniego rabatu.

3 mi i umsKi
Główny skład wod mineralnych.

Ü Poznań, Śty Marcin 62.
£5 Skład II, Wrocławska ul. nr. 30.

(1019)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni

,,VULKAN“
I. F. J. Komendziński w Dreźnie,

j zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papierosy 
i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych odnośnych

handlach są do nabycia. Ceny nader umlarkowan

i r in a

Hurtowny skład win węgierskich

A. Cichowicza
w Poznaniu przy ul. Berlińskiej nr. 4 i 5, 

założony w roku 1865,
zawiadamia niniejszem swych Łaskawych Odbiorców, iż co dopiero nadeszły w komplecie transporta win 
węgierskich, tego roku osobiście u producentów w Węgrzech zakupionych. ,

Mój obficie w wina górno-węgierskie (Tokaj) asortowany skład, - począwszy od najtańszych 
stołowych aż do gatunków najszlachetniejszych, w różnych odcieniach, jako też wina deserowe oraz stare 
dla chorych, - polecam łaskawym względom Szanownój Publiczności — po cenach umiarkowanych

Przewielebnemu Duchowieństwu mam zaszczyt zakomunikować, iż

(vinum de vite piiriim)
w mój obecności i pod mym dozorem tłoczone obliczam po 1,50 i 2,00 za litr i ręczę za tychże czystość 
na podstawie przysięgi złożonój w obec Władzy Duchownój. ,. . , ,

Kupcom rozsyłam na żądanie próby gratis i franco, obliczając przy większych tran3akcyach 
znaczny ra^ ]e{)gz^ kaikuiacyi może ekspedycya nastąpić także wprost z mych składów na Węgrzech 

i to franco stacya kolejowa Forro-Encs.

T. Zalewski,
MAGAZYN UBIORÓW MĘZKICH

w Inowrocławiu, (1666)
ULICA FRYDERYKOWSKA Nr. 37,

poleca na obecny sezon swój

skład sukna
zaopatrzony w doborowe materye na wszelkie ubrania męzkie.

Łaskawe zltcenia wykonuje się spiesznie i akuratnie 
przy nader przystępnych cenach pod gwarancyą dobrego le
żenia. Również poleca się gustownego kroju rewe-
rendy z sukna na ten cel umyślnie sprowadzonego.

w Poznaniu
poleca swój bogato zaopatrzony skład obrazów, figur kolorowych i białych 
z gipsu alabastrowego, krzyży stojących i wiszącyc', lampek przed obrazy, 
krzyży do procesyi srebrzonych i mosiężnych, kierce, marszałki, balda
chimy, chorągwie, lichtarze na ołtarz, ołtarzyki do noszenia w różnym 
stylu, zasłony i t d. (836)

Odnawia i restauruje kościoły,
wykonuje wszelkie prace pozlotntcze. Równocześnie poleca 
swój wielki zapas wyborowego szkła i podejmuje wszelkie oszklenia bu
dowli i reperacye, jako też gustowne wykonanie okien kościel
nych w ołów. Szkło w kistach do inspektów, jako też gotowe 
okna inspektowe Oprawa obrazów. Ceny umiarkowane, rzetelna 
i skora usługa.

M. Piotrowski,
Poznań, ul. Wrocławska nr. 14.

Polecam się do wykonywania wszelkich prac rzeźbiarskich, 
sztukatoi-skich, malarskich i pozłotniczych w kościołach.

Bndnję ołtarze, przerabiam i odnawiam stare, stawiam ambony, 
chrzcielnice i balustrady przez czas zniszczone, wszelkie rzeźby i ołtarze 
z marmuru i mozajki doprowadzam ślifowaniem do pierwotnego koloru.

Jako dowód wieloletniój pracy w mym zawodzie pozwalam sobie 
przytoczyć z dawniejszych i nowszych lat, gdzie także takie prace do wy
konania mi powierzano. • • • t, . , • Ł

I tek: odnawiałem wnętrze mozajkowćj kaplicy imienia Potockich 
w Katedrze gnieżnieńskiój, budowałem nowe ołtarze we Wrześni, Witko
wie, Bninie, Stęszewie, w Osówcu w kaplicy, w Gołębinie, w Królestwie 
Polakiem: Tnliszkor!e i Szymanowicach. W Poznaniu w kościele śgo Mar
cina, w Katedrze ' ’ti ołtarz wykonałem nowym stinkiem mozajką, 
w pięknym kościele P umym w Poznaniu częściowe reparacye mozajki 
uskuteczniałem. . .

Wielebni Księża Proboszczowie i Szanowne Dozory wymienionych 
kościołów mogą poświadczyć, że powierzone mi prace starannie i su
miennie wykonałem.

Mam przeto nadzieję, że będę umiał pozyskać zaufanie wszystkich, 
którzy mi prace dekoracyjne powierzyć raczą.

Zarazem polecam miody mój skład figur &W; stacye Alęki 
Pańskiej nader starannie wykonane z masy i sztucznego kamienia, 
lampy, krzyże, książki do ivahożeiistwa, różańce, obrazy 

ramach i bezr am i t. d. 

Za Redakcyą

Cygara
dobrze odlcżale w cenie 
30—250 poleca (700)

W.Becker.Wilh. plac 14.
Główny skład papierosów 

z fabryki E. C. Hunniusa 
z Odesy.

Zamówienia pozamiejscowe 
uskuteczniam franco.

Instrumenta

Orłowski i Sp.
w Poznaniu.

NB. Wszelkie reperacye spie
sznie uskuteczniają się.

Regenerator do Tarbowania włosów,
bez ołow In i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wybrną 
własność, iż przywraca każdym włosom pierw otny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień Piekmhiy 
lub enkier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tern polega, iż dostar 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), któiy utrą 
ciły. - Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednó]| stronj 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie albo P1*'
kielny, a z drngiój strony farbowanie za pomocą ekstraktu orzechów ego 
mnsiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwotny( kolor 
włosów na drodze naturalnćj, a kilkakrotne użycie sterczy na klik» ty- 

' ’ Butelka = 1 markę 60 fen. (.ödi
Przepis używania.

Najlenićj jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczaó obfi
cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Htni-y Rynek nr. 3’?'.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regenerator» do farbo- 
wania włosów z Czerwonój Apteki w Poznamn, Rynek 37._________

godni.

Najpiękniejsze, soczy
ste i słodkie pomerańcze 
mesyńskie odebrał i poleca

„ A. CICHOWICZ
Hurtowny handel win

S. Pawłowski w Pleszewie
poleca Szan. Publiczności i Wiele
bnemu Duchowieństwu swe wprost 
od producentów na Węgrzech za
kupione -wina górnowęgier- 
skle i toKajsKie.

Czyste stołowe wino gprzedąje po 
Mk 1,50 za litr. (1701)

Również ma zawsze na składzie 
wina franenzkie, czerwone, reń
skie, mozelskie, maderę, cherry, 
szampan i t. d., koniak franc oraz 
araki i rumy po jak najprzystęp
niejszych cenach.

Próby i cenniki na każde żąda- 
franco i gratis.

Organista
biegły tak w grania jako też w śpie
wie, poszukuje posady od każdego 
czasu dla polepszenia miejsca. Bliż
szych wiadomości udzieli W. Pan 
Fr. Zaremba, organista i nauczy
ciel muzyki w Środzie. (1694)

Poszukuję dzierżawy 1703

probostwa lub folwarku
od 300 do 400 mórg. Zgło
szenia do Józefa Nawro- 
ekiego w Gostynin.

odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kury era Poznańskiego.

Nauczycielka Polka,
w wieku 24 lat, egzam. z wyższ. 
wykształć., wysoko muzyk., wład. 
grunt, i poprawnie jęz. franc., niem. 
i ang, mog. udzielać naukę w tych 
językach, poszuk. umieszcz. do star- 
8zój elewki na pensyą 1000 mrk.

P. Tcyssandier,
(1705)G. Młyńska 16.

SłHżący kawaler,
w wiekn 30 lat, z chlub, świad. z 
dwóch miejsc po 5 lat w hrab. do
mach, poszuk. umieszcz. od 1 lipca 
na 100 tal. pens, i wolne pranie.

P. Teyssandier,
(1706) G. Młyńska ul. 15.

Poalijj nmieszcena:
Nauczyciel domowy, muzykalny, z 

bardzo skromnemi wymaganiami. 
Nauczycielka egzaminowana, w 

średnim wiekn, doskonała w ję :y- 
kach niemieckim, inneuzkim (była 
lat kilka w Paryżu).

Niemka-katoIIezka, nauczycielka z 
patentem, muzykalna, z bardzo 
skromnemi wymaganiami.

Bona Polka, mogą-a udzielać po
czątków wszystkich nauk.

Bony Niemki systemu freblowskiego. 
R. M. Koczorowski,

(1708) Podgórna ul. 7.

Gorzelany,
kawaler, z porządnśj rodziny, z do- 
bremi świadectwami, poszukuje miej
sca od św. Jana. Oferty przyjmuje
.Ydmlnistracya Knryer» Pozn. sub
.1. K. Ł 16-<6. 
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